Hr. APPONYI, 
jeden z  najwybitniejszych 
polityków węgierskich zmarł 
w Genewie, przeżywszy 87 


ROK XI. 


CZWARTEK, 9 LUTEGO 1933 ROKU. 
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WIECZORNY ILUSTROWANY. 


CENA 10 GROSZY. | 


Tłoczyński i Jędrzejowska, 

znakomite rakiety polskie, 

po szeregu zwycięstw tenni- 
sowych w Szwecji. 


Nr. 40 


ARESZTOWANIE ADWOKATÓW WE LWOWIE 


pod zarzutem oszustw 


a dokonanego na szkodę Banku Gosp. Kraj. 


Bank narażony został na stratę 350 tysięcy dolarów, 


Lwów, 9 lutego. 
_ Wykryto tu wielką aferę na szko. 
dę Banku Gospodarstwa Krajowego. 
W związku z tem aresztowano adwoka- 


EDZ>---6 ZZ EIGEE= 
"Woj. Hauke-Nowak 


wyjechał do Warszawy 
Łódź, 9 lutego. 
P. wojewoda łódzki Hauke-Nowak, 
wyjechał wczoraj wieczorem o godz. 9.20 
do Warszawy na kilka dni, 
P. wojewoda wyjechał do Warszawy 
w sprawach służbowych. 


Proces brzeski dobiega 


końca 
Dziś wyrok? 


Warszawa, 9 lutego. 

Proces brzeski w sądzie apelacyj- 
nyim dobiega końca. Sędzia Chodecki 
ukończył już odczytywanie referatu, 
poczem streścił skargę apelacyfną ttrzę 
du prokuratorskiego, oraz odczytał 
skargi apelacyjne obrony. : 

Na sali nie było ani oskarżonych, 
ani obrońców. Ponieważ obrona nie 
uzupełniła przewodu sądowego żadne- 
mi wnioskami, przewód został już za- 
kończony, a w dniu dzisiejszym rano 
zabrał głos prokurator Rause. 


tów: d-ra Oblasa, Freilicha właściciela 
„Mazagi*, Pistlnera i żonę adwokata 
Frellichową. 


Oszustwo dokonane zostało na su- 
mę 355-000 dolarów w ten sposób firmy 
„Mazaga”, zostały przejęte fikcyjnie 


przez żonę adwokata Freilichową. 
" Prokurator polecił aresztować win- 
nych. y 


Sensacyjna afera we Lwowie 


Wykrycie „wytwornego“ domu schadzek. — Zredu-_ 
kowane urzędniczki wciągane w sidła rozpusty 


Lwów, 9 lutego. 

„ W domu przy u. Sykstulskiej 37 we 
Lwowie, wykryła policja obyczajowa 
elegancki dom schadzek, prowadzony 
przez rzekomą masażystkę Michalinę 
Łukasiewiczównę. 

W momencie wkroczenia policji pa- 
nował w lokalu ożywiony ruch. Po wy- 
legitymowaniu różnych par. które korzy- 
stały z gościny Łukasiewiczówny, sta- 


nęła jedna z wywiadowczyń obok tele- 
fonu, bez przerwy dźwięczącego i 
przyjmowała zamówienia dalszych kli- 
jentów i klijentek (!!). 

W ciągu dwuch godzin przyłeto w 
ten sposób 12 „zamówień“ na różne go- 
dziny. 

Przeprowadzona rewizja ujawniła 
wiele kompromitującego materjałw po- 
nadto dwie dolarowe książeczki Kasy 


Hitler mie ustąpi, 


mimo, że wain 
BERLIN, 9 lutego. 

Sytuacja w Niemczech nie uległa 

ztwianie. Wszystkie stronnictwa przy- 

gotowują sie energicznie do nadcho- 


Po nim przemawiać będzie prof. | dzących wyborów. Stronnictwa prawi- 


Grabowski, wyrok zaś spodziewany|cowe zamierzają 


jest w ciągu dnia dzisiejszego. 


Groźba strejku 


powszechnego 
w przemyśle pończoszniczym 
Łódź, 9 lutego. 

(it) Zatar$ w przemyśle pończoszni- 
czym w Łodzi zaostrza się coraz bar- 
dziej. Komisja, która była wyłoniona z 
pośród przedstawicieli przemysłowców i 
robotników dla rewizji cennika płac, nie 
doszła do porozumienia. Ponieważ po- 
szczególne fabryki indywidualnie w dal- 
szym ciągu stosowały redukcje płac, 
wczoraj porzuciło pracę około 1200 ro- 
botników, 

O ile zatarg nie będzie zlikwidowa- 
ny w bieżącym tygodniu, od poniedział- 
ku proklamowany będzie powszechny 
strejk robotników w przemyśle pończo- 
szniczym. 


Próba pobicia rekordu 


szybkości 


odbędzie się w najbliższych 
dniach 


New York, 9 lutego. 

Słynny automobilista Malcom Camp- 
bell przybył wraz ze swym nowym wo* 
zem wyścigowym „Niebieskim ptakiem” 
do Dayton Beach. 

Na plaży w tej miejscowości podej- 
mie on próbę pobicia ustalonego w ub. 
roku rekordu szybkości, wynoszącego 
około 260 mil na godzinę. 

Narazie Cambell oczekuje na polep- 
szenie się pogody, albowiem stałe wiatry 
uniemożliwiają podjęcie próby. Należy 
zaznaczyć, że Campbell chciał się ubez- 
pieczyć wraz z wozem, jednak towarzy” 
stwo asekuracyjne ubezpieczyło jedynie 
wóz na wypadek wybuchu pożaru. 

Start odbędzie się już w najbliższych 
dniach. (sb) 


utworzyć wspólny 
blok, któremu patronować ma Papen. 

Hitler liczy się z możliwością pow- 
stania większości parlamentarnej, prze- 


iw zwycięstwo 


ciwnej obecnemu rządowi. Mimo to 
zapowiedział on, że nie odda on wła- 
dzy przed ukończeniem podjętej przez 
siebie misii. Hitler oświadczył, że nie 
ustąpi, choćby go nawet do tego zmu- 
szono, a jednym z celów, który . sobie 
postawił, jest całkowite zniszczenie 
marksizmu. 


Skandal w świecie muzycznym 


Prof. Rytel oskarżony o madużycia. 


Warszawa, 9 lutego. 
Wielkie wrażenie w sferach arty- 
stycznych Warszawy wywołała wia- 
domość o skreśleniu Piotra Rytla z li- 
sty członków Stowarzyszenia Kompo- 
zytorów Polskich. 
Sprawa miała podłoże następujące: 


W roku 1928 Fundusz Kultury Naro- 
dowej przeznaczył Stow. Kom. Pol. 40 
tys. zł. (miast żądanych przez Stowa- 
rzyszenie 360.000) na wydanie szeregu 
utworów muzycznych, przyczem koszt 
wydania każdego utworu nie miał prze 
wyższać 1000 zł. ł 

Z tej sumy 25 proc. miało być prze- 
znaczone jako honorarjum dla autora. 


Pierwszą wpłatę tego subsydjum ti. 
10:000 ‘zł; podiął imieniem Stowarzy- 
szenia, jako członek zarządu prof. Ry- 
tel, oświadczając jednocześnie, że za- 
mierza z tej sumy między innemi wy- 


——— Y Fe. 


Zuchwały napad 
w biały dzień w Pradze 

Praga, 9 lutego. _ 

(t) Wczoraj w południe, trzej zamas- 

kowani bandyci wtargnęli do sklepu ko- 

lonjalnego firmy Dely i po steroryzowa- 

niu personelu oraz kupujących, zrabo: 
wali z kasy 5000 koron. 

Po dokonaniu zuchwałego napadu zło- 

czyńcy zdołali zbiec. Napad wywołał 


wielką sensację, albowiem został doko- 
nany w najbardziej ruchliwym punkcie 
miasta, w pobliżu komisarjatu: policji 


dać dwa swoje dzieła: „Korsarza* i 
„Św. Jerzego“. i 
Do roku 1931, mimo podjęcia cwych 
10.000 zł., nic się nie ukazało. 
Stowarzyszenie Kompozytorów by- 


ło coraz częściej naglone przeż Fim- | 


Oszczędności, każda na kilkaset dolarów 
oraz wiele weksli na różne kwoty, po: 
życzone przez zasobną w gotówkę ku- 
plerkę. , 

Jak wykazały dochodzenia, Łukasie- 
wiczówna, licząca około 30 lat: prowa* 
dziła przed niedawnym czasem podob- 
ny dom przy ul. Wiśniowieckich 8. Pro- 
tektorami jej byli trzej panowie, ucho- 
dzący za: jej przyjaciół, a to dyrektor 
lwowskiej fili holenderskiej firmy 
drzewnej p. R., właściciel składu win 
p: B. dyrektor jednego z browarów p- P. 

Trójka ta. prawdopodobnie nie wię- 
dząc wzajemnie o sobie, ani też o proce- 
derze  Łukasiewiczówny, darzyła ja 
względami i gotówką. Dzięki czerpanym 
z czterech źródeł dochodom, dorobiła 
Się sprytna kobieta znacznego majątku. 

Odziana zawsze elegancko i bogato 
zyskiwała z łatwością nową klijentelę, 
która rekrutowała się z pośród boga- 
tych przemysłowców. kupców i dyrek- 
torów przedsiębiorstw z jednej strony. 
z drugiej zaś z pośród tancerek, zredu- 
kowanych urzędniczek Oraz częstokroć 
nieletnich dziewcząt (1). 

Łukasiewiczównę osadzono w areSz- 
tach policyjnych. Dochodzenia toczą się. 
pa anr Naa Aa A WEI 1 DECZERE 


Sesja budżetowa rady 
| miejskiej 
rozpocznie się dnia 23 lutego 
Łódź, 9 lutego. 
Komisja finansowo: budżetowa 


(it) 


dusz Kultury Narodowej. Wreszcie p.| kończy już prace nad budżetem m. Ło- 


Rytel przedstawił „Św. Jerzego':i 
„Korsarza* — i wtedy wyniknął skan- 
dal: okazało się, że te dwa utwory by- 


ły już drukowane w latach 1926 i 1927.| budżetowe odbywać się będą 


Od dwu lat p. Rytel pozostawał pod 
zarzutem niewyliczenia się z podjętych 
pieniędzy. Naciskany przez. zarząd Sto- 
warzyszenia Kompozytorów w mię- 
dzyczasie 3000 zł. zwrócił, nie mógł się 
jednak wyliczyć z pozostałych 7000 -zł. 

Po dokładnem zbadaniu sprawy przez 
zarząd Stowarzyszenia Kompozytorów 
na posiedzeniu, odbytem parę; dni temu, 
postanowiono p. Rytla skreślić z listy 
członków stowarzyszenia. 


Komunistyczna | | 
radjostacja 


podburza robotników angielskich | 


Londyn, 9 lutego. 

Od szeregu dni już działa na terenie 
Anglji tajna stacja radjowa, która nada- 
je na tej samej fali co stacje radjowe an- 
gielskie, £ 

Tajemnicza stacja obsługiwana jest 
przez komunistów, którzy uniemożliwia 
ją audycje i nadają przytem propańan- 


dowe przemówienia, podburza'nc robote | 


! ników do strejku. 


dy miejskiej rozpocznie się w czwartek, 
dnia 23 lutego, 


ay na rok 1933-34, Sesja budżetowa ra- 


przyczem posiedzenia 
trzy razy 
w tygodniu. 

Począwszy od dnia dzisiejszego, bud- 
żet wyłożony jest do publicznego prze- 
głądu w wydziale finansowym magistra- 
tu. Wszyscy mieszkańcy Łodzi, mają 
prawo go przeglądać i wnosić poprawki. 
uwagi i zastrzeżenia. 


Opłaty w kasie chorych 
: za leczenie zębów | 
Łódź, 9 lutegc. 

' (it) Jak się dowiadujemy, władze 

kasy chorych w Łodzi rozpatrują obec- 
nie projekt wprowadzenia opłat za 
świadczenia, udzielane ubezpieczonym 
w zakładzie leczenia zębów. 
Według tego projektu, kasa chorych 
dokonywać będzie bezpłatnie zabieśów 
tylko przy wyrywaniu zębów i zakłada- 
niu plomb cementowych. Wszelkie inne 
czynności, jak zakładanie plomb porce- 
lanowych i wstawianie nowych zębów, 
będą płatne. 

Opłaty te wprowadzone będą jeszcze 
lw bieżacym miesiącu. Będą one wynosiły 
4 projektu: 2 zł: za plombę porce- 
lanctą i 5 zigłych za wstawienie zęba. 
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EXSRISĘ 2 


Zawiły proces o wielki spadek 


Sąd angielski będzie musiał zjechać na rozprawę 
| do Wiednia i Budapesztu 


Do władz angielskich wpłynęła nota 
rządu rumuńskiego z prośbą o ponow= 
ne wdrożenie procesu w sprawie oba- 
lenia testamentu Johna Solimona. Chó- 


dzi tu o spadek pozostawiony przed 50 


laty przez jednego z najbogatszych lu- 


"dzi Świata. 


John Solimon pochodził z Rumunii. 
Mieszkał on wraz ze swym starszym 
rumuńskim Braila. 
John był niesforny, to też brat często 
karcił go za rozmaite figle. Pewnego 
razu zbił brata tak bardzo, że ten 
zbiegł. Minęło kilkanaście lat a o zagi- 
nionym nie było słychać. 

Pewnego dnia nadszedł jednak do 
Solimona list z Indyj, od jego młodsze- 
go brata. Jak się okazało, w ciągu 
tych kilkunastu lat John zrobił niepraw 
dopodobną karierę. Po ucieczce z do- 
mu, John udał się do Konstantynopola. 
gdzie wstąpił na pokład jednego ze 
statków jako zwykły chłopak okręto- 
wy. Statek udał się do Indyj wschod- 
nich, gdzie Solimon osiadł na stałe. Co 
robii w ciągu kilkunastu lat nie wiado- 
mo, faktem jednak jest, że wypłynął 
nagle na powierzchnię życia politycz- 
nego, lako dyrektor wielkiego przed- 
siębiorstwa angielsko - rosyjskiego. 

Pod jego przewodnictwem utworzo- 
ne zostało konsorcjum, które eksploa- 
towało szereg przedsiębiorstw, należą- 
cych do króla Birmy — Meng Dan 
Meng. Solimon stał się wkrótce ulu- 
Lieńcem samego króla. Przeszedł mna 
A sj buddyjską i zmienił swe nazwi- 
sko, 

Z czasem, z powodu usług oddanych 
królowi został on przez niego udeko- 
rowany najwyższem odznaczeniem — 
orderem złotego słońca. Od tej chwili, 
gdziekolwiek John pojawił się publicz- 
nie, poprzedzał go służący niosący 


;.złote insygnia. Solimon został wreszcie 


zaliczony do rzędu najwyższych dostoj 
ników państwowych, Posiadał on nie- 
zmierzone skarby, jednak majątek nie 
zadawalniał go. Solimon przyjechał do 
Europy. 

Kilka miesięcy spędził w uzdrowi- 
sku austrjackiem — Karlsbadzie. Soli- 
mon tęsknił jednak za miłością. Prze- 
pych wschodu nie był w stanie spełnić 
jego marzeń. Wkrótce poznał on pew- 
ną bogatą budapesztenkę i ożenił się z 
nią. Pożycie małżeńskie Solimona nie 
było jednak szczęśliwe i w kilka mie- 
sięcy po ślubie Solimon wrócił do Eu- 
ropy, gdzie rozwłódł się z Żoną. 

Po pewnym czasie poznał on pia- 
nistkę wiedeńską Móller, w której za- 
kochał się i która wkrótce została jego 
żoną. W miesiąc po ślubie Solimon 
zmarł na atak serca. Pochowano go 
na cmentarzu katolickim w Wiesbade- 
nie. 

Zmarły miał już sporządzony testa- 
ment, na mocy którego żonie swej prze 
znaczył rentę w wysokości 500 funtów 
angielskich rocznie, pod warunkiem, że 
nie wyjdzie powtórnie za mąż. Resztę 
majątku zapisał dwu szpitalom angiels- 
kim. Wówczas zarówno ostatnia jak i 
pierwsza żona zmarłego Solimona wy- 
stąpiłly do sądów angielskich z żąda- 
niem obalenia testamentu Solimona. 


(x) Dotychczas natura była wzorem 
wszystkich wynalazków i maszyn, ktore 
starano się tak udoskonalić, ażeby mo- 
gły dorównywać wzorom natury. Tym- 
czaśem dzisiaj wiedza i postęp poszły 


Kobiefa oskarżona o „wiełomęstwo” 


Sąd paryski bedzie miał cięśkie zadanie 
do rozwiązania 


wszystkie trudności lott 


Wielkie  zaciekawienie wywołała 
sprawa Sądowa. która odbędzie się 
wkrótce przed trybunałem paryskim. 


Sprawa ta budzi wielkie zaciekawienie , 


z tego względu, że: jak twierdzą, na- 
wet Salomon musiałby długo zastana- 
wiać się, aby znaleść wyjście z niezwy- 
kłej sytuacji. Szczegóły jej są następu- 
jące: 

Pewna francuzka wyszła we Wilo- 
szech zamąż za niejakiego Samaroni. 
Po krótkiem pożyciu, postanowiła ona 
rozwieść się z mężem. Ponieważ jednak 
prawo włoskie nie uznaje rozwodów, 
porzuciła męża ! wyjechała do Francji. 

Z kolei wyszła ona za mąż za kupca 
Mouladeta, a ponieważ we Francji nie 
obowiązuje włoskie ustawodawstwo, 
ślub z Samaronim nie był brany pod 


|uwagę. Mouladet wkrótce zmarł a pani 
Samaroni - Mouladet wyszła po raz 
trzeci za pana Bardet. W międzyczasie 
Samaroni przeniósł się do Francji, gdzie 
uzyskał obywatelstwo francuskie. Tem 
samem więc pierwszy związek małżeń- 
ski pani Samaront - Moudalet „ Bardet 
został usankcjonowany. 

Po kilkuletniem pożyciu z trzecim 
mężem, pani Bardet, licząca już obecnie 
40 lat postanowiła się z nim rozwieść. 
Wniosła do sądu skargę rozwodową, 
jednak wówczas władze zainteresowa- 
ły się poprzedniemi jej małżeństwami. 
Pani Bardet stanie wkrótce przed sądem 
oskarżona 0O.. „wielomęstwo*. Które z 
tych trzech małżeństw jest prawomoc- 
ne. rozstrzygnąć ma dopiero sąd. (sb). 


X 


zósta rocznica żdobycia Aflaníyku 


Lindbergh zaproszony do Francji 


(z) W dn. 21 maja 1927 r. na lotnisku 
w Le Bourget wylądował Lindbergh, 
który pierwszy odbył lot przez Atlan- 


Bohater przestworzy spędził 36 go- 
dzin w powietrzu,  przezwyciężając 
któremu za- 
wdzięczał zdobycie światowej sławy. 

Paryż pierwszy powitał „zwycięzcę 
oceanu“. Wielkie bulwary, wszystkie 
centralne arterje stolicy i ulice, prowa- 
dzące do Le Bourget. były zapełnione 
śpieszącemi na lotnisko rozentuzjazmo- 
wanemi tłumami, 

Paryżanie postanowili uroczyście 
uczcić szóstą rocznicę pierwszego trans- 
atlantyckiego lotu Lindbergha. Á 

Ponieważ obecność bohatera jest Ko- 
nieczna, przeto Francja oficjalnie zapro- 
si go do Paryża na dz. 21 maja r. b. Ofi- 


"cjalne zaproszenie, wystosowane przez 


ministerstwo spraw zagranicznych i 
podpisane jednocześnie przez posła St. 


| 


Zjednoczonych w Paryżu, Waltera Ed- 
ge'a. będzie doręczone Lindberghowi o- 
sobiście przez dwuch delegatów, którzy 
są już w drodze do Nowego Jorku. 

O ile Lindbergh przyjmie zaprosze- 
nie Francji — w co zresztą Paryż by- 
namniej nie wątpi, to uroczystości ma- 
jowe wypadną niezwykle okazale. 

W związku z temi uroczystościami 
pisma paryskie ponownie poruszają 
sprawę przyjęcia przez wielkiego lotni- 
ka obywatelstwa francuskiego. Lind- 
bergh miał podobno w swoim czasie wy“ 
razić pragnienie naturalizowania się we 
Francji i dzienniki uważają moment ten 
za aktualny. 
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Sprawa ta jest nie kle zawikłana 
albowiem obie żony usiłowały dowieść, 
że Solimon był rumunem. 

Prawo rumuńskie nie zezwala po- 
zostawiania spadków obcym instytuc- 
jom dobroczynnym. Ponieważ spadek 
Solimona składa się z sumy czterech 
milionów funtów szterlingów, oraz nie: 
zliczonej ilości pałaców w Birmie, dc- 
ków okrętowych, statków, obszarów 
ziemskich i kości słoniowej — krewni 
Solimona nie szczędzili kosztów na 
przeprowadzenie procesu. 

W tym celu zjechał do Wiednia w 
roku 1887 sąd angielski, który nie uzna- 
je wyrcków sądów obcych i nawet pro 
tokułów przesłuchania Świadków  do- 
konanych przez władze nie angielskie. 
Sprawa ciągnęła się całe lata, aż wre- 
szcie wybuchła wojna światowa. _ 

Dopiero obecnie syn zmarłej już 
dawno pianistki wiedeńskiej wniósł po- 
danie o wznowienie procesu. W razie! 
przywrócenia terminu procesu, sąd, 
angielski będzie musiał znów przyle- 
chać, celem przesłuchania śwładków do 
Wiednia, Czerniowca i Budapesztu dla 
ustałenia, czy Solimon był iaria 
rumuńskim. 
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Gigantyczny most 
* Pradze Czeskiej 


posiadać będzie pół kilometra 
długości 


W Pradze opracowuje się plan no- 
wego mostu, który jednak nie będzie 
łączył brzegów przecinającej miasto 
Wołtawy, ale wznosić się ma ponad 
jedną z dzielnic Pragi, zwaną Nusle 
i łączyć ma w ten sposób dalszą dziel- 
nice z centrum miasta. ) 

Pierwszy plan budowy takiego mo- 
stu opracowano już w r. 1900. Chodziło 
wówczas o budowę mostu żelaznego. 
Nieco później opracowano projekt bu- 
dowy mostu betonowego, . któryby 
wznosił się ponad dzielnicą, położoną, 
niby w kotlinie. 

Plany te jednak nie mogły być zrea- 
lizowane ze względu na brak środków 
finansowych. Ze względu jednak na to, 
że połączenie takie jest konieczne dla 
usprawnienia ruchu, gdy droga przez 
Nusle $króconaby została w ten sposób 
o blisko pół godziny — sprawa ta znów 
stała się aktualną. 

Wielkie przedsiębiorstwa przemysła- 
we w Czechosłowacji, Zakłady Skody, 
przeżywająe obecnie kryzys z powodu 
ogólnej stagnacji, zwróciły się ostatnio 
do magistratu praskiego z propozycią 
współpracy technicznej i finansowej 
przy budowie takiego mostu. Propozy- 
cia Skody została przyjęta i obecnie 
opracowuje się projekt i kosztorysy. 

Most ten będzie miał pół kilometra 


Do najważniejszych dokumentów w [długości i 21 mtr. szerokości. 


tej sprawie należy list Solimana pisany 
do brata w porcie Braila. (sb.) 


znacznie dalej i uczeni zastanawiają się 
już tylko nad tem, jakby udoskonalić... 
naturę. 

Pewien uczony w Paryżu demonstro- 
wał niedawno aparat, zwany sztucznem 
okiem, który swemi niezwykłemi zale- 
tami znacznie przewyższa zdolnosci zwy 
kłego ludzkiego oka, Aparat ten składa 
się z trzech rur.i trzech elektrycznych 
lampek w kolorach: niebieskim, czerwo- 
nym i zielonym. To sztucze oko potrafi 
znacznie lepiej od normalnego oka rea. 
gować i rozróżniać kolory i subtelne ich 
odcienie. 

Wynalazca, w czasie demonstrowa- 
nia sprawności aparatu, zamknął go w 
skrzynce, która posiada trzy przegródki. 
Dwie z nich były zupełnie próżne, jedna 
zaś zawierała pełno małych szklanych 
kulek w kolorach zielonym, czerwonym 
i niebieskim. Wynalazca włączył prąd, 
w przegródce z kulkami coś zakotłowało 
i w niespełna sześćdziesiąt sekund, szkla 
ne kulki były rozsegregowane w ten 
sposób, że w każdej przegródce drewnia 
nej skrzynki, leżał inny kolor kulek, 


Oczywiście, znaczenie praktyczne 
aparatu może być z czasem ogromne, 
śdyż użyte przy demonstrowani:: kulki 
mogą być zastąpione przy odpowiedniej 
zmianie drukami, etykietami, biletami i 
t. p. kolorowemi przedmiotami, kióre do 
tychczas musiał segregować człowiek, 
czyniąc to oczywiście znacznie wolniej, 
aniżeli sztuczne oko. 

Pozatem alazca przypisuje swe- 
mu aparatowi kolosalne znaczenie, jeżeli 
chodzi o wiedzę medyczną. Aparat po- 
trafi bowiem rozróżniać i segrugować 
różnice odcieni krwi ludzkiej i to różni 
ce odcieni tak subtelnych, ktore dla 
ludzkiego oka są wogóle niedostępne. 

Jak już z tego wynika, maszyza prze- 
wyższyła znacznie naturę, Pozatem apa- 
rat ten ma również umożliwić czytanie i 
i g obrazów ślepym. — W jaki 
sposób będzie to osiągalne, tego wyna- 
lazca nie podaje, wyjaśniając jedynie, że 
druki będą musiały być nie czarne, ale 
kolorowe, najlepiej niebieskie. 

Pozatem elektrycznem okiem demon- 
strowano również wynalazek syatetycz- 
nego głosu. Słysząc głos ludzki, wydoby 
wający się z jakiegokolwiek aparatu, 
nie zdumiewamy się bynajmniej, będąc 
przyzwyczajeni do płyt gramofonowych, 
oddających brzmienie ludzkiego głosu i 
taśm filmów dźwiękowych, Różnica wy- 
nalazku syntetycznego głosu polega na 


Budowa mostu rozpoczęta zostanie 


fna wiosnę bieżącego roku. 


Sztuczne oko i sztuczny głos 


Wynalazcy chcą udoskonalić... nature 


tem, że dotychczas, aby usłyszeć ludzki 
głos, trzeba go było najpierw utrwalić. 
Wszystkie słyszane przez nas głosy, by- 
ły głosami ludzi żywych, głosami, które 
x ten, czy inny sposób, zostały utrwa- 
one. 

Inżynier Humphrys wynalazł jednak 
głos syntetyczny, t. j. taki, który nie po- 
chodzi zupełnie od człowieka. 

Po dłuższej pracy nad swym wynalaz- 
kiem, doszedł on do tego, że chcąc otrzy 
mać czyjś głos na płycie, czy też filmie, 
bierze tylko pendzel i tusz i maluje od- 
powiednie znaki, które przechodząc 
przez odpowiedni aparat, zamieniają się 
na głos ludzki. 

Wynalazca doszedł już do takiego 
stopnia doskonałości, że dźwięki wyda- 
wane przez aparat nietylko, przypomni- 
nają brzmieniem i czystością naturalny 
głos ludzki, ale nawet mogą oddawać spe 
cjalne akcenty wymowy, djalekt, timbre 
głosu i t. d. Wynalazca, który praco- 
wał przez szereg lat w wytwórni filmo- 
wej, doszedł do wniosku, że aparat taki 
jest bezwzględnie w wytwórniach i biu- 
rach wynajmu filmów — potrzebny. 

— Przypuśćmy — uzasadnia wyna- 
lazca — że nakręcono w Ameryce film 
w którym jeden z bohaterów nosi jakieś 
fikcyjne nazwisko, Następnie odbitka 
filmu dostaje się do Anglii, gdzie, jak się 
okazuje, żyje ktoś bardzo wpływowy, 
noszący takie samo nazwisko, jak boha- 
ter z taśmy filmowej. Okazuje się wów- 
czas, że u nie można wyświetlać w 
Anglji, ani w dominjach. 

Samo skreślenie nazwiska na afiszach 
nie wiele pomoże, gdyż w trakcie wy- 
świetlania filmu, aktorzy kilkakrotnie je 
wymieniają. Należy tedy wyciąć odpo- 
wiednie sceny lub nakręcić je na nowo, 
wkładając w usta aktorów inne słowa. 
Ta procedura jest niesłychanie koszto- 
wna, gdyż całe sceny trzeba nagrywać 
na nowo, 

Syntetyczny głos czyni tę sprawę zu- - 
pełnie prostą, śdyż wtłacza w usta akto 
rów głos sztuczny do złudzenia przypo- 
minający ich własną wymowę. Oczy- 
wiście tekst wówczas może być odpo- 
wiednio zmieniony, bez powtórnego na- 
śrywania tych samych scen, co jest nie- 
słychanie kosztowne. 

— A zatem, mamy już sztuczne oko i 
sztuczny głos. Kto wie, może z czasem 
ludzie staną się wogóle zbyteczni, gdyż 
maszyna uczyni wszystko lepiej i do- 
kładniej. 
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Baluty- miasto proletariatu 


od zarania swego istníenia były gníazdem nędzy 
materjalnej i moralnej. 


Blyskał fan nóż apa 


Łódź, 9 lutego. 

U wylotu ulicy Zgierskiej rozpostar- 
lo się najwięskze przedmieście Łodzi — 
Bałuty, Kiedy się narodziły — tego 
nikt nie pamięta ani nie wie. Hen przed 
laty, jeszcze w roku 1597, spotyka się 
w starych aktach historycznych 
wzmiankę o Bałutach, które były osa- 
dą rolniczyą, podobnie jak i Łódź. To-| 
czyły się już wówczas spory o to, czy 
należy obie te osady połączyć w iedną 
całość i wtedy biskup włocławski Fran | 
ciszek Łęcki specjalnym aktem cddzie-| 
lif Bałuty od Łodzi, co później odbiło 
się w tak jaskrawy sposób na charak- 
terze i wyglądzie tego miasteczka. 

Rozwijało się ono zupełnie odrębnie 
aniżeli Łódź. Stało się typowem mia- 
steczkiem robotniczem. 

Fata życia zarobkowego, nurtowana 
ciężką walką o byt, wyrzucała z mia-| 
sta na przedmieście wszystkich bieda- | 
ków, całą nędzę. Kogo od miasta od- 
pychała drożyzna lepszych mieszkań, 
tego przytułały małe domki i tanie imie- 
szkanka bałuckie. 

Rosła i rozwijała się Łódź fabrycz- 
na, rosły i potężniały kadry robotnicze 
wypychane stale na Bałuty, nietylko 
drożyzną mieszkań, ale i drożyzną u- 


było zatrudnić wszystkich zgłaszają- 
cych się do pracy. A tymczasem kadry 
robotnicze wciąż wzrastały. Coraz licz- 
niej wędrowały tłumy z okolicznych, 
bliższych i dalszych miasteczek do Ło- 
dzi, do tej „ziemi obiecanej“, by otrzy- 
mać zajęcie w fabrykach. | coraz tań- 
szą z tego powodu stawała się praca 
robotnika fabrycznego. 

Nikt Bałutami wówczas się nie opie- 
kował. Mimo, iż wielkością dorówny- 
wały dużym miastom w Polsce, 

rządzone były na prawach wsi. 
Tem większa, tembardziej jaskrawa nę- 
dza tam panowała. Robotnicy żyli w 
okropnych warunkach. Pewnego dnia 
łódzkie towarzystwo dobroczynności 
wydelegowało swego inspektora na 
ulicę Nowaka 23. Doniesiono bowiem o 
wyjątkowej biedzie pewnej rodziny ro- 
botniczej. 


sza i konał z głodu robotnik fabryczny 


Inspektor wszedł do izby niewielkiej, 
brudnej, zawieszonej łachmanami. Na 
środku stała kotlinka żelazna, pod któ- 
rą licho palił się węgiel. Na jednej z 
fajerek stał żelazny garnek z kartofla- 
mi. Przy blasze skulona kobieta, która 
dopiero co zwlekła się z łóżka, chora 
na tyfus, Tylko jedno łóżko w całej 
izbie, zarzucone łachami i poduszkami. 
Z pód mizernej pierzyny wyglądały z 
przeciwnych stron dwie twarze. Jedna, 
rozpalona, chuda twarz dziewczynki, 
chorej na tyfus, a druga, skancerowana 
dzięcka, dotkniętego ospą. 

W izdebce stęchłe, przesycone miaz- 
matami chorobotwórczego i wyziewa- 
mi chorych ciał, powietrze. 

A nie był to sporadyczny wypadek. 
W takich warunkach mieszkał proletar- 
jat bałucki w roku 1900. (d.c. (ŻA 

um. 
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Postulaty łódzkich lokatorów 


poprą posłowie sejmowi na sesji parlamentarnej 
Zwołanie ogólnopolskiego zjazdu do Warszawy 


| > > | Łódź, 9 lutego. 
Jak już donosiliśmy, onegdaj wyje- 


dla wszystkich bez wyjatku mieszkań, 
podczas gdy tu mowa jest jedynie o 


trzymania w Łodzi. W ten sposób Za-|chął do Warszawy prezes związku lo-, wstrzymaniu eksmisji na cały rok dia 


tracał się coraz bardziej charakter wiej 
ski tej osady. Bałuty rozrastały się| 
wzdłuż i wszerz. 

W roku 1900 było to już potężne | 
miasto, liczące ponad 90.000 ludności. 

Ale stanowiło ono zupelnie 

odrębną gminę, 

niezłączoną z Łodzią niczem zgoła. I 
dlatego, chociaż tak bezpośrednio przy-| 
lęgaią Bałuty do Łodzi, po dzień, dzi- 
siciszy zachowały one swój własfy, | 
PA ice ią charakter, ni 

„«, Gdy pozostawia się za sobą, Lódź i 
wkracza w uliczki Balu Gao: rad 
we, bylejak zabudowane, odnosi 
wrażenie, że przeniosło się nagle do! 
zupełnie obcego miasta. Wszystko tu' 
inne, Małe, drewniane chałupki, po-| 
przecinanę gdzieniegdzie nieotynkowa- 
nemi domami murowanemi. Wąziutkie, 
pokrzywione chodniki, wyboje, nigdy i 
nieschnące bajora błota. Dziwne połą- 
czenie wsi, drobnej osady i wielkiego 
przedmieścia wielkiego miasta. 

Tu na każdym kroku widzi się hi- 
storię powstania Łodzi. Tu widać jak 
koloniści w miarę rozwoju przemysło- 
wej Łodzi, likwidowali swe niewielkie 
gospodarstwa rolne i zabudowywali 
grunta potwornie brzydkiemi domkami, ! 


się 


katorów i sublokatorów woj. łódzkiego 
p- Urbach celem ingerencii na terenie 
klubów sejmowych w sprawie wniosku 
posła Ciołkosza 

o redukcji komornego 
i wstrzymaniu eksmisji, 

P, Urbach wzlął udział na posiedze- 
niu z przedstawicielami następulących 
ugrupowań politycznych: N. P. R., Cha- 
Ars R py; robotniczej przy. bloku B.B. 


i 

„Na konferencji tej delegat Łodzi wy- 
kazał don ość «.rychłego uzupeł 
nia wniosku poselskiego» szczególnie w 
kwestji wstrzymania eksmisji. 

„Wniosek ten — mówił — załatwia 
jedynie połowicznie żądania rzesz loka- 
torskich całej Polski, Myśmy domagali 
się całorocznego wstrzymania eksmisji 


nie”) marc 


jedno i dwulzbowvch mieszkań a dla 
większych tylko na Okres zimy“. 

Przedstawiciele poszczególnych klu- 
bów sejmowych po poznaniu się z tre- 
ścią postulatów obiecali, iż 

poprą je w całej rozciągłości 
na naibliższem posiedzeniu sejmu w 
drugiej połowie marca. 

Uchwalono pozatem celem dokona- 
nia szeregu poprawek i załatwienia in 
nych również pflnych spraw czysto lo- 
*xatorskich żwołać na dzień drugiego 


a-y 
ogólnopolski zjazd lokatorów 
do Warszawy. 

Po zjeździe tym zredagowane i pod- 
pisane postulaty wraz z zebranemi me- 
norjałami zostaną przekazane na sesji 
seimowej do rozpatrzenia. (ak). 


Ostrożnie z lekarstwami! 
7-letnie dziecko otruło się przez pomyłkę 


Winniśmy bardziej uważać 
Łódź, 9 lutego. 


Wczoraj dowiedzieliśmy się o nie- 


zwykłym wypadku zamachu samobójcze- 
go 7-letniego dziecka. Ponieważ wiado- 


na przyjmowanie lekarstw 


zajęła się gotowaniem strawy, a Zyśmuś 
jak każde dziecko, bawił się przesuwa- 
niem krzesełek, stawianiem klocków. W 

ewnej chwili dziecko wzięło ze stołu 


by przysposobić mieszkania dla tysiącz | mość ta wydawała się nam wprost nie- |łyżeczkę i nalało w nią lekarstwa. Nie- 


nych rzesz proletarjatu łódzkiego. 


prawdopodobna, pod wskazany adres. — 


Ale Bałuty stały się nietylko mia- | ulica Marcina 11, do państwa (ślezrigj śe 
y 


stem proletariatu. Wąskie, ciemne, 
brzydkie, ponure uliczki i izby mają 
wiele pokrewieństwa w swem nastroju | 
z przygnebioną, czarną i złowrogą du- 
szą zbrodniarza. Dlatego też na takich! 
uliczkach i w takich izbach bałuckich! 
ukryło się jak w norze, wszystko zdzi- 
czałe od występku. 

W krótkim czasie Bałuty zasłynęły i 
jako niebezpieczna dzielnica Łodzi. No- 
cą nie odważał się tam zapuszczać ża- 
den spokojny przechodzeń. Na ulicach, 
które po dziś dzień nie zna zupelnie | 
większość mieszkańców Łodzi, na Klel- 
ma, Franciszkańskiej, Mickiewicza, 


kawskiei, Cymera, Feiira znaleźli swój 

przytułek ci. którzy pracy znaleźć nie 

mogli lub nie chcieli, Ci, którzy żyli z 

ne lub śmiałych wypraw złodziejs- 
ch. 

Ale swoich nie ruszano. „Swoich“ 
to znaczy stałych mieszkańców Bałut. 
Wśród mętów  bałuckich wytworzyła 
się swoista etyka.  Wiedzeli oni, że 
mieszkańcy Bałut — to wielkie mrowie 
proletariatu fabrycznego. I 
zaczepiano. 

A tam właśnie, w domach robotni- 
czych na Bałutach gnieździć się zaczę- 
ła naiwiększa nędza. Rok 1900 był jak- 
gdyby przełomowym. Postępująca co- 
raz bardziej 
przemysłu spowodowała, 


tych - nie 


naprzód mechanizacia 
iż nie można 


skich udał się nasz współpracownik, 
zasięgnąć informacyj o rzekomem samo- 
bójstwie. 

Rodzina Gruszczyńskich składa się z 
ojca — bezrobotnego, matki, również 
ostatnio bez pracy i małego, 7-letniego 
Zygmusia, mimowolnego bohatera tej hi- 
storji. Rodzina zamieszkuje na pierw- 
szem piętrze, napoły ze starości zbutwia 
łego domku, 

Drzwi otwiera nam, jak widać z za- 
płakanych i podkrążonych oczu, matka 
Zygśmusia. Wyjaśniamy cel naszej wizy- 
ty. Chcemy podzielić się wiadomością o 
nieszczęściu z naszymi Czytelnikami. 

Już na wstępie dowiadujemy się, iż 

Zygmuś samobójstwa nie papatan; 
lecz padł ofiarą strasznej py i zamie 
nienia lekarstw. — Jak to było, opo- 
wiada jego matka, 

Przed trzema tygodniami Zygmuś za- 
chorował na grypę, Lekarz przepisał mu 
lekarstwo, które dziecko do ostatniego 
dnia zażywało. Ojciec Zygmusia również 
choruje, cierpi na przewlekłe dolegliwo- 
ści żołądka. W tym celu doktór zapisał 
mu niezwykle mocny środek dezynfek- 
cyjny. Obydwie butelki z lekarstwami 
stały tuż koło siebie, na małej ściennej 
półeczce. 

Wczoraj wieczorem, ojciec Zvgmusia 
wyszedł do miasta, W mieszkaniu pozo- 
stała matka ze swym jedynakiem. Matka 


szczęśliwy malec omylił się. Gdy matka 
usłyszała jęki syna — ten leżał już na 
ziemi z ognistemi wypiekami na twarzy, 
wijąc się w boleściach. 

Przerażona matka wezwała pogoto- 

wie. Przybył lekarz i zabrał Zygmusia 
de szpitala na Zagajnikową. Stan mu 
sia Gruszczyńskiego, wedle opinii ika 
rzy, jest b. ciężki. 
í yle co do samego wypadku. Nieste- 
| ty, nie jest to wypadek sporadyczny. Fa- 
talne pomyłki tego rodzaju ar bose się 
ostatnio dość często i dlatego winniśmy 
dokładnie uważać na przyjmowane przez 
nas lekarstwa, by uniknąć kalectwa, a 
czasami nawet śmierci! (ak) 
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Nie bedzie opłaf 


w restauracjach po 12-ej 
Łódź, 9 lutego. 

Jak się dowiadujemy, w łódzkich 
związkach restauratorów omawiana jest 
obecnie sprawa wystąpienia do rządu z 
propozycją zniesienia opłat, pobieranych 
na rzecz bezrobOtnych w wysokości 50 
groszy w lokalach restauracyinych po 
godzinie 12-ej. 

Miast tej opłaty restauratorzy pro- 
ponują ryczałtowe pobieranie Opłat 
przy zakupie alkoholu w hurtowniach 
polskiego monopolu spirytusowego. 


Sprawa ta omawiana była również 


w izbach przemysłowo-handlowych kil- 
ku miast polskich. Izby te wysunęły 
projekt pobierania 0.5 proc. opłat od cen 
kupowanych alkoholi. (ak) 


Zakaz zgromadzeń 
i pochodów 


na Węgrzech 
Budapeszt, 9 lutego. 
(t) Rząd wydał wczoraj rozporządze* 
nie, zakazujące odbywania zgromadzeń i 
pochodów pod gołem niebem. Rząd mo- 
tywuje wydanie tego rozporządzenia fak 
tem wzmożenia się agitacji komunistycz- 
nej oraz elementów opozycyjnych, któ- 
re usiłują wywołać zamieszki w kraju. 


45 miljonów osób 
w Ameryce 
dotkniętych klęską bezrobocia 
Waszyngton, 9 lutego. 

(t) Według ostatnich danych, w Ame 
ryce znajduje się obecnie 13,5 miljona 
bezrobotnych. Dziewięć miljonów osób 
racuje zaledwie 3 dni w tygodniu. Licz- 
a pozbawionych pracy. zwiększyła się 
w ciągu dwuch miesięcy o półtora miljo- 
na. — Obliczają, iż ogółem klęska bez- 

robocia dotknęła 45 miljonów osób. 


Muzyk czeski 


odziedziczył spadek w wysokości 
40 miljonów koron 
Praga, 9 lutego. 
(t) Dzisiejsze dzienniki donoszą, iż 
muzyk Oskar Fischer, który pracował w 
jednej z podrzędnych restauracyj w 
Brnie, otrzymał spadek z Ameryki w 
wysokości 40 miljonów koron. 
Fischer otrzymał wymówienie 1 b. m. 
i w najbliższych dniach miał całkowicie 
stracić pracę, Obecnie udaje się on do 
St. Zjednoczonych celem przeprowadze- 


nia formalności, związanych z podjęciem 


spadku. 


Ekscesy studentów 
rumuńskich 


Bukareszt, 9 lutego. 

(t) W Jassach doszło wczoraj do za- 
burzeń studenckich. Studenci, należący 
do „żelaznej gwardji", wdarli się na ze- 
branie akademików i ciężko pobili or- 
ganizatorów zebrania oraz trzech ftu- 
dentów żydów. 

Po zebraniu „żelazna gwardja" usiło- 
wała urządzić pochód, który jednak zo- 
stał rozpędzony przez policję. 


Derfra aszróeke. 

. Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: J, Koprow- 
skiego (Nowomiejska 10), S. Trawkowsk'ej (ul 
Brzeziy,ska 54), M. Rozenbluma (Śródmiejska 21), 
M. Bartoszewskiego (Piotrkowska 95), J. Klupta 
(Kątna 54), L. Czyńskiego (Rokicińska 33). 


| żuchwały napad w Bedzimie 


Bandyta zrabował 2300 złotych i zbiegł 


Sosnowiec, « lutego. 

Wczoraj około godz. 5 po poł. doko- 
nano w centrum Będzina zuchwałego 
napadu rabunkowego: 

Do biura wolnego składu soli przy 
ul. Kościuszki. naprzeciw poczty, wszedł 
jakiś zamaskowany mężczyzna, który 
steroryzował rewolwerem siedzących 
tam urzędników i rozkazał: 

— Ręce d? góry... 

Pod groźbą wycelowanej lufy re- 
wolweru, urzędnicy usłuchali wezwania. 
Bandyta porwał leżące na stole bank- 
noty w sumie 2.300 zł. |.cżącego obok 


| bilonu bandyta nie tknął, oświadczając. 
że nie będzie go dźwigać. 
| Należy zaznaczyć: że w chwili, gdv 
! bandyta wpadł do biura, dwaj urzędn'- 
cy Hazon i Wolski oraz brat dzierżaw- 
cy składu, obliczali dzienną kasę. 
Bandyta porwał pieniądze i wvbiczł 
na ulicę. Urzędnicy pobiegli za nim. it- 
dnak mimo natychmiastowego pościgu 
opryszek zdołał zbiec. W związku z 
napadem policja powiatu będzińskiem" 
Er e T obławę i zatrzymała š0 
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Bal na fakiś cel dobroczynny. Hieronim sie» 
dzi pod ścianą na krześle. Gdzieś tam gra mu- 
zyka. Gdzieś-tam tańczą, Hieronim przysuwa 
sią ostrożnie do siedzącej obok blondynki. I za- 
czyna rozmowę; 

- Pani wydaje mi się tak bardzo znajoma. 
Czy pani nie była w tym roku w Zakopanem? 

— Nie, proszę pana... 

— Ja też nie. Mój Boże,, Niech pani pomy- 
SIL. My mamy ze sobą tyle wspólnegol 

++ 


W kąciku. Irma í, Bianka pudrują się zawzię- 
cie, Między jednym tańcem a drugim. 

Irma mówi szybko: 

— Wyobraź sobie... Hieronim tańczył ze mną 
przez cały wieczór, Kupił mi bombonierkę, Za- 
prosił mnie na jutro do teatru Nie wiedziałam 
co to wszystko ma znaczyć... Dopiero przed 
chwilą powiedział mi, że mnie kocha., że jestem 
jego pierwszą miłością., Słuchaj, jestem tak bar- 
dzo wzruszona.» 

— Rozumiem. , — odparła Bianka, — On to 
tak pieknie mówi. 

+> 

Hieronim tañczy. Hieronim tańczy do upa- 
dłego, Z Irmą, Bianką, z blondynką, z brunetką, 
z szatynką, szczupłą, otyłą. 

Teraz z blondynką. Szczupłą panią Wicią. 
Jest zachwycony. Ściska w ramionach piękną 
partnerkę, l, żeby coś powiedzieć przy tem, po- 
wiada: š Ł 

— Panno Wiciu, wydaje mi się, że fa panią 
znam... Czyśmy już gdzieś nie tańczyli razem? 

A panna Wicia, potakując głową: i 

— Mhm., Mnie się też tak zdaje.. W każ- 
dym razie waga pańskiej nogi wydaje mi się zna- 
joma» é 3 

ss 
* Pan Hieronim flirtuje. Przy nim siedzi jakaś 
jejmość, Dziwacznie ubrana, Bo to przecie bal 
maskowy, Pan Hieronim przymilą się do niej, 
Wreszcie powiada: j 

— Pani mi przypomina niebo., 

— Dziękuję panu za kompliment Czy næ 
prawdę jestem laka ładna?... zd 

— Nie, tylko taka szara i ponura s 

i tr 


Żona przychodzi do męża Í powlàdas 

— Słuchaj, mój drogi, w sobotę jest maskara» 
da na rzecz niemowląt porzuconych przez ary. 
stokratycznych rodziców.. Na tym balu będzie 
oczywiście cała nasza arystokracja.. Muszę się 
więc odpowiednio ubrać., Obstalowałam już 
kostjum w stylu Madame Pompadour,» 

— He to będzie kosztowało? „, 

— Do dwustu złotych... 

— Co?! W tych czasach?!., Dwieście zło- 
fych na kosijum balowy?!., Czyś ty oszalała?! 

— Więc co miałam zrobić? „ Pójść w domo- 
wej sukience?., 

— Trzeba było pójść do wypożyczalni kostju. 
mówl.. Dostałabyś taką suknię na jeden wieczór 
za 10 złotych?.., i 

— Tak, ale musiałabym te dziesięć złotych 
zapłacić gotówką, a te 200 złotych rozłożono mi 
na ratyl 

+» 

Mayer też udał się na maskaradę, W stroju 
średniowiecznego rycerza. 

— Panie — powiadam doń — jak pan wyśglą- 
da?.. Poco pan włożył ten pancerz, przecie to 
strasznie niewygodnie, nie można się ruszać!... 

— Ja wiem., — odparł Mayer, — Ale ja to 
zrobiłem umyślnie., Ja mam w portfelu trochę 
pieniędzy, to myślę, że pod pancerzem będzie 
zupełnie bezpiecznie, F 


—— + 
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KAMNCCUR EZ 

Í TEATR MIEJSKL 

Dziś, w czwartek, w piątek wiecz, i w &0- 
botę o godz, 4-ej po poł. po cenach znacznie 
zniżchych 3 ostatnie powtórzenia wstrzęsającej 
sztuki S Tretjakowa „Krzyczcie Chny*. 

W sobotę wieczorem pełna werwy, hunoru 
i wspaniałej ciętej satyry komedja Vaułel'a „Pa 
ni nie chce mieć dzieci*, 


TEATR KAMERALNY, 


Dziś, w czwartek i w piątek wieczorem 
lekka, frywolna komedja Cowarda „Sprawy 
poufne”, 


W sobotę premiera arcyc'ekawej sztuki Pa- 
wlikowskiej-Jasnorzewskiej „Egipska pszenica”. 


TEATR POPULARNY. {Ogrodowa 18). 


Dziś i codziennie o godzinie 8 15 wieczorem 


ostatnie dni przebojowej operetki w 3-ch aktach | 


ustępujscej miejsca orygi- 


liza. „Pepp ta”, 
"Pawel ei p. Ł „Znak na 


nalnej sziuce Amerykańskiej 


drzwiach". 
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Tam, gdzie „rodzą” się szklanki 


Wizyta w hucie szklanej „Hortensja“. — Produkcja najbar- 
dziej wartościowych kryształów.--Polskie wyroby szklane ce- 
nione są na całym świecie.--Najniższe ceny - najwyższe walory! 


Na zaproszenie barona Achima de| bańki 


z udaliśmy się do Piotrkowa, 
aby zwiedzić hutę szkła „Fortensja*, 
należącą do Tow. Akc. Emile Haebler. 

Po dokładnem obejrzeniu całej tej 
wielkiej fabryki i niezwykle wyczetpu- 
jących informacjach pp. bar, de Haeble- 
ra i dyr.Chrystmana zbogaciliśmy się 
o spory zakres b. interesujących wia- 
domości. 

Huta „Hortensja“ w petnem zatrud- 
nieniu daje pracę 2 tysiącom robotni- 
ków. Wanny, piece i gary robią wraże- 
nie olbrzymich kotłów czarodziejskich, 
w których piasek przetapia się na szkło 
Wraz z domami robotniczemi budynki 
tej jednej fabryki — zalegają wielki 
szmat ziemi. 

Czystość, celowość ł organizacja 
wręcz biie w oczy. Jeśli domy ze szkła 
mają być budynkami idealnemi to prze- 
cież fabryki, w których się szkło na te 
domy wyrabia — muszą być conaj- 
mniej ideałami budynków przemysło- 
wych. Tak jest, takie właśnie wrażenie 
| odnosi się po ogólnym rzucie oka na 
„Hortensję”. 

W wielkich halach o rozmiarach im- 
ponujących, w bębnach, odbywa się 
i przygotowanie mieszanki surowców. 
|Piasek. soda, potaż i inne dodatki, w 
'zależności od koloru i grubości przy- 
szłego przedmiotu z kryształu tworzą, 
po odpowiedniej 
kiego bębna, mieszaninę prawie jedno- 
rodną. 

Surowiec wchłaniają wanny wyrob- 
ne. Żarzy się w nich, w temperaturze 
1200 stopni, piasek z nad Pilicy, lub 
specialny piasek zagraniczny, i stapia 
się na leiźnę z sodą i potażem., To trwa 
przeż Całą noc. Nazajutrz przychodzą 
ludzie, zatapiają długie laski, które się 
nazywają dość makabrycznie piszczele 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA“, 
CZWARTEK, dnia 9-go lutego. 
11.40—11.50: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, 
11,50— 11.55; Komunikat meteorologiczny dla 

komunikacii lotniczej. 
1158—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 


z Krakowa, 

12.05—12.10: Odczytanie programu na dzień 
bieżący, _ 

12.10—12,30: Koncert z płyt gramofonowych 


12.30—12 35: Komunikat z © A 

12.35—14.00: Koncert szkolny z Fi arsz, 

14 00—15 10; P 

15.10—15.15: 
Eksportowego. 

15.15—15.25; Komunikat gospodarczy. 

115.25—15.35: Płyty gramofonowe, 

15.35—1550; „Jak oszczędzają u nas i gdziein= 
dziej* — wygłosi p. Romana Dalborowa. 

15.50—16.25: Plyty gramofonowe. 

16.25—16.40: Lekcja jeżyka francuskiego (kure 
średni) Lektor L. Roquiśny. 

1640—17 00: „O poezji chutskiej'* — wygłosi 
prof, Jan Jaworski 

17.00—17.40: Plyty gramofonowe. 

17.40—17.55: Odczyt p. t, „Europa dziś i jutro”, 
wygłosi red. Stanisław Poraj 

17.55—18.00: Odczytanie programu na dzień na. 


stępny, 

1800—13.43: Muzyka lekka z rest, „Cristal, 
Orkiestra Frageta 1 Jakubowskiego. 

18.15—-19.00: Skrzynka pocztowa łódzka — omó* 
wi red. Jan Piotrowski, 

18 50—19.20: Rozmaitości. 
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rzeTwa. 


ilości obrotów. wiel- | tał 
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szklane. Bańki idą do forem: 
surowa szklanka — prymityw szklanki 
— jest już gotową. y 

Potem szklanka przechodzi najroz - 
maitsze koleje. Musi się jak człowiek: 
otrzaskać z niejednem traktowaniem, 
musi przejść szlif i nabrać ogłady, musi 
zostać uszlachetniona gazem, nabrać 
poloru i uzyskać gładkie brzegi. Trzy 
dni podróżuje jedna szklanka aż do 
zupełnego zakończenia procesu wy- 
twórczego. Przez dwadzieścia par rąk 
przejść musi ten przedmiot codziennego 
użytku. „Niejedna nie wytrzymuje tych 
prób prawdziwie ogniowych — i wra- 
ca do kotła. 

Oczywista, że szklanka ozdobna, 
szlijowańa, z droższego szkła, przecho- 
dzi przez jeszcze większą ilość rak. 
Owych dwadzieścia par rąk w ciągu 
trzech dni pracy — to tylko sztab ro- 
botników i robotnic zatrudnionych przy 
wyrobie zwykłej szklanki za 8 groszy. 

Cóż dópiero mówić o kryształach. 
Cztery wielkie wanny, ieden piec głów 
ny i szereg pomocniczych topią i prze- 
rabiają surowce. Kilkunastu artystów, 
liczni rękodzielnicy — prawie artyści, 
szereg fachowców i cała armia robot- 
ników pracuje nad wytwarzaniem tych | 
wszystkich pięknych przedmiotów, 
które załamują światło jak djamenty, 
Są jak one twarde i czyste jak... krysz- 


Trochę danych. Nie trzeba być 
amerykaninem, by poddać się wynio- 
wie cyfr — jakiemi operuje tylko jedna 
„Hortensja*: 60 tonn węgla dziennie. 60 
tonn = to znaczy 60 tysięcy kilogra- 
mów, 15 tysięcy kilogramów piasku 
dzier "ie, 

1 W biurach „Hortensia”* czeka nas 
jeszcze jedeń widok: pełen spokoju. 
światła i tęczowych Iśnień. To zgablotki, 


i przez te piszczele wydmuchują duże Iw których fdhryka' prezentuje swe wy- 
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Hallo? Tu radio”. 


a: Komunikat lzby Przem. Handi 
w Lodz 
19.30--19.45: Kwadrans literacki „Prawdziwa 
sztuka życia” — Kornela Makuszyńskiego 
19.45—2000: Prasowy Dziennik Kadjowy. 
20.00 —21.39: Koncert. Wykonawcy: Orkiestra P. 
R pod dyr. Ste Nawrola, Stefanja Millera- 
wa (sopran) i L. Urstein (akomp.]. 
W przerwie: Wiadomości sportowe oraz dda- 
tek do Pras. Dziennika Radj, 
21 30--22.15;. Słuchowisko; „Przygoda, podług 
Pontoppidana. 
22,15—2255: Muzyka z plyt gramołonowych. 
22,55—2300: Kom. Państw. Inst, Meteor, 
komunikacji lotniczej i kom. policyjny, 
00—24 00: Muzyka taneczna z kaw, „Oastra- 
nomja'. Orkiestra W, Wilkosza, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
18.30. KOENIGSWUSTERHAUSEN. — 
Recital skrzypcowy St. Frenkla. 
19.00. BUKARESZT. Transm. z Opery 


Rumuńskiej. 
19.30. HELSINGFORS. Recital kompo- 
zytorski Selima Palmgrena. 
19.35. PRAGA. „Raduz i Mahulena“, — 
opera Suka. 
20:00. FRANKFURT. „Die himmelblale 
Zeit“, operetka Oskara Straussa. 
20.45. RZYM. Koncert symfoniczny. 
21.30, STRASBURG. „Orfeusz“. 


dla * 


(amobójstwo w hoteln:_„Polanja” w Poznan 


Młoda dziewczyna strzeliła do siebie z rewolweru 


Poznań, 9 lutego. 

Hotel „Polonja“ przy ul. Grunwaldz- 
kiej stał się terenem krwawezo wypad- 
ku który omało nie zakończył się tra- 
gicznie. 3 

Do zamieszkałego tam jednego z o- 
ficerów przybyła p. Irena ioebłówna 
(Staszica 6). - 

Po ptwnym czasie 
szkania, poczem udała sie do 
skąd po chwili rozległ się strzał 
{Gdy służąca wbiegła do ubikacji, 


wyszła z mię- 
toalety, 
Gdy 


rzała p. G., leżącą na ziemi bez przy- 
tomności. 

Wezwany lekarz pogotowia stwier- 
dził, że denatka przecięła sobie żyły 
u ręki poczem strzeliła do siebie z re- 
wolweru, zabranego pizyj: cielowi, 


Na szczęście rany okazały się nie 


roby. Okazuje się, że „Hortensja“, ie- 
den z największych tego rozdaju za- 
kładów w Europie, pod względem wy- 
boru i różnorodności swej produkcji 
jest pierwsza na świecie. Katalog „For- 
tensji* zawiera 6 tysięcy artykułów 
i odmian. Niema oczywista 6 tysięcy 
sztuk w tych gablotkach, za któremi 
grają epale kryształów — ale jest wiel- 
ka ilość rzeczy skończenie pięknych, 
szlachetnych w linji i w wyrazie.Więk- 
szość z tych przedmiotów to prawdzi- 
we dzieła sztuki. niektóre figurki — 
zdradzają rękę mistrza rzeźbiarza. po 
innych znać, że projektował je wielki 
artysta: malarza lub grafik. f 

Dowiadujemy się, że „Hortensja“ 
znana jest zagranicą doskonale: wyro- 
by jcj są eksportowane nawet do ta- 
kich zdecydowanie „szklarskich* kra- 
iów iak Belgja, Czechosłowacja i Niem- 
cy. Jasną jest rzeczą, że ten eksport 
świadczy najdobitniej o jakości i war- 
tości estetycznej kryształów „Horten- 
sia”. Zarząd huty stosuje do fabrykacii 
zupełnie te same surowce co i wytwór- 
nie o najgłośniejszej wszechświatowei 
marce — jak niektóre fabryki szwaj- 
carskie, belgijskie itd. Piasek piliczny 
tylko w niektórych wypadkach zastę- 
puje piasek zagraniczny: huta nie cofa 
się przed sprowadzaniem nawet piasku 
z poza granic „kraju — nie cofa sic 
przed żadnym wydatkiem ani na Suro- 
wiec, ani na robociznę, któryby móg! 
wpłynąć na podniesienie czystości kry- 
ształów piotrkowskich. I dlatego, jeśli 
mówić o tem, że istnieją różnice mię- 
dzy kryształami polskiemi a zagranicz- 
nemi, to raczej różnice przemawiające 
na korzyść „Hortensji“, Dyrektor huty 
pokazał nam dwa, na oko jednakowe. 
przedmioty z kryształu. Prosił, byśmy 
wskazali na ładniejszy. _ Wystarczyła 
jednego rzutu oka, by się zdecydować. 
Wybór nasz padł na produkt „Horten: 
sjl"— rywalem był kryształ zagranicz- 
ny. siedem razy, tak jest: siedem razy, 
droższy! 

W „Hortensji“ pracuje teraz połowa 
robotników, jaką ta huta zdolna. jest 
zatrudnić. i o; 

Czyja w tem wina?... Nasza! Musi: 
my zwalczyć psychozę bezkrytycznej 
pogoni za towarem zagranicznym. Nie 
powinna nas sugerować marka zagra- 
niczna i nie powinniśmy za nią płacić 
ani grosza, tembardziej, że krajowy 
kryształ — kryształ „Hortensji“ jest 
czystszy, ma subtelniejszy kolór i deli- 
katniejszy rysunek. . 

A przytem rzecz ciekawa: polski 
konsument uchodzi na rynku galanterii 
szlanej za niezwykle wybrednego. Pol- 
ska publiczność kupująca lepiej się zna 
na szkle ozdobnem i na kryształach. 
niż konsumenci z Czechosłowacji i Nie- 
miec — gdzie jest wielka liczba fabryk. 
Jak wobec tego wytłumaczyć, ów ow- 
czy ped do wyrobów zagranicznych — 
kilkakrotnie droższych. a wcale nie lep- 
szych. ani więcej wartych? Tylko owa 
typowo polską wadą. którą gani znane 
przysłowie „cudze chwalicie, swego nie 
znacie...“ : 

Huta „Hortensja“, wyrabiająca kry- 
ształy, szkło ozdobne wszelkiego ro- 
dzaju, szkło stołowe i 50 tysięcy cylin- 
drów do lamp dziennie, w dbałości 
o iakość i piękny wygląd swych wyro- 
bów jest wręcz unikatem. Widać ta 
nailepiej podczas zwiedzania fabryki. 
gdzie każdy przedmiot poddawany jest 
najrozmaitszym kontrolom. oględzinom 
i sprawdzeniom... Z tej fabryki nie mo- 
że wyjść nic pośledniego. nic, coby nie 
było skończone, w pełnem znaczenit: 
tego wyrazu. - 

Mamv w kraju wielką i piekną fab- 
ryvkę. która produkuje szkła i krvsztafy 
ze znakiem .Hortensia*. Czy dopraw- 
dy przebiegły kuniec musi koniecznie 
podnosić cenę odklefać znak polskich 


groźne. wobec czego po :ałożeniu opa- |zakładów i podać ich wyroby. za za- 
trunków Karetka pogotowia przewiozła igraniczne. by zachęcić nas do kupna? 


desperatke do domu. 
" Przyćzyńny tego rozvaczliwego kro- 


uj-'ku nie zdołano narazie ustalić, 


Mieimv nadzieie. iż wreszcie zdoła 
sie nrzekonać nolskiern nabywcę do 
polskiego produktu. (©) 


wm" m | 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Pewnej dżdżystej nocy dokonano nie- 
samowitej zbrodni na podmieiskiej szosie 


Sensacyjna powieść współczesna. 


Orkiestra przestała już grać, tylko 
jakiś amator - pianista przygrywał. lek- 
ko wstawionym parom, niemogącym 


Ofiarą niezwyklego zabójstwa padła młoda rozstać się z tańcem. 


jeszcze i ładna hrahina Wilska która zna-, 


łeziono naga przywiązaną do konia. Hfabina 
Wilska byla uduszona. W reku jej znale- 
ziono strzępek listu, pisanego do Leny Po- 
rębskiej. 

Porębsbka Jest biedną. lecz uczciwą 
dziewczyna. Na nia pada początkowo po- 
dejrzenie o udział w tej potwornej zbrodni. 
Wiadomo bowiem, że hrabina przed Śmier- 
cią miala wyjawić jakaś tajemnicę, doty* 
czaca życia Leny. laiemnicę tę zabrała jed- 
nak ze sobą do grobu... 

Lena ma narzeczonego — doktora Ste- 
fana Laseckiego. który ją porzuca. gdyż 
zakochał się w pięknej artystcte filmowej 
KG: łucholskiej. pracującej w wytwórni 
„Ra!l-Film'. Właścicielem tei wytwórni jest 
Mueller. szpieg hiemiecki. 

Cała wytwórnia jest gniazdem szolegow- 

skiem. a do tej bandy prócz Muellera oraz 

Wiery: I ucholskiej należy jeszcze „reży- 
ser* Lehman, 

Dzieki podstepowi Mueller wciąga Lene 
do wytwórni. chcąc z niej również uczynić 
szpiega. Lena — nie podejrzewając nic złe- 
go — zaufała mu i wpadla w sprytnie za- 
stawione sidła. 

W nocy zakrada się do poselstwa fran- 
cuskiego I zabija attache wojskowego. wy- 
kradając jednocześnie z biurka ważne dý- 
kumenty. Wszystko to miało być-gra fil- 
mową. lecz okazało się. rzeczywistością... 

Lena nie może się luż wyzwolić z tych 
okrutnych - sideł. Mueller uczynił z niej 
gwiazde filmową — Ińe Rey — a gdy spel- 
ñita; już'swą rolę szpiega, zwinał przedsię: 
biorstwa I ulotnil sie wraz z Lelimannem i 


mie przestaje lei szanlażować. 


Wykryciem tej szajki mama zaj 
muja E trzej asig koje — Masih 


Ippuss Grant h Moge Eohi 


innymi. Ale ciagle jeszcze ma ją na oku E 


Žegota, 


' Kena mo. skoda <zamachu *safnohój- 
czym: znalazła: się: w pałacu barona: Regener | 
który iednocześnie fest właścicielem wiel- 
kiej fabryki. W fabryce tej zredukowano 
wielu robotników, między innemi również 
Kołaczka. który przybył do Leny, by po- 
skarżyć się na swól cieżki los. 

Lena udaje się w odwiedziny na ulice 
Garncarska. gdzie mieszka Kolaczek. 

"Na pięterka w tym samym domu mieszka 
chory robotnik Roman żeber z żoną i córką 


RAMA 
W kilka miesi «m odbywa się 
iej Ślub z baronem ia pot ý 
+ 


znowu. ściąśnąć na swą stronę 
TEY ij ask wraz z Lehmanem starają 
cię zrujinować barona i powaśnić Lenę ze 
Stefanem: 

W tym celu Lehman naw:azuje kon- 
takt z Ziutą, girlsą kabaretu „Zielona Pa- 
puza* i namawia ja do wvjazdu do Bole- 
chowa gdzie. nia zalać się Stefanem: 

Żegota. (irant i Kaleta. pndczas rewizii 
w pałacu Wilskiego znajduje list. w którym 
mowa jest o „Białej Mamie", znającej po- 
dóbno tajemnice hrabiny, 

Pewnej nocy w domu przy Ceglanej 14 
ukazuje się duch,. którcgo nazywaja „Białe 
Dama* Zdun Pietrzak chciał przyłapać 
aiala Dame" i poniósł śmierć z tego po- 


2 Żegota i Grant. udalą się na ba] do 
„Klubu Miljonerów:", gdzie ma być. podob-! 
no również „Biała Dama“ 

Żegota spotyka na balu Lenę w towarzy- 
stw'e ks, Toneckieffo. Od' księcia Żegota 
dowiaduje się kim jeet „Biała Dama". 

Jestto rzekono baronowa von Lum.p:ch, 
mieszkajaca przy ul. Poznańskiej 15, 

Żegota chce znależć dostęp do salonu 
baronowej i udaje przed Toneckim, że się 
w niej zakochał. 

Tonecki uprzedza go, że baronowa ma 
kochanka, niejak'ego Lessinga. 

U baronowej Żegota spoytka Laseckiezo 
t Zintę, Po 2a dowiaduje się, że są już 
oni po śluhie 

Z „podsłchanej rozmowy Żegota dowia- 
duie się, że baronowa ma odwiedzić aastęp- 
nego dnia o ósmej wieczorem „zamaskowa- 
nego mężczyznę* w, Klub'e Milionerów. 

Żegota, Grant i Lena udają się do Klubu. 

Grant w potyczce zabila „zaniaskowa- 
nego mężczyzne*. który przynaje się do 
tego. że jest ojcem Leny. 

Stwierdzono. że Porębski od wielu lat 
sprawował funkcje odźwiernego 1 lokata w 
kluhie. Dostat sie tam dzięki protekcii kilku 
członków klubu. którzy wystawili mu jāk- 
najlepsze referencje. 

Porebski w ostatniej chwili przed śmier- 
cią znowu powołał się na Biała Damę. któ- 
ra ma wszystko wyjaśnić, dodał jednak, że 
Biała Damą. która ma na myśli, niejest ba” 
ronowa v. Lumpich. 

Pewnego wieczoru ks. Tonecki wybrał 
się z lena do nocnego lokalu. 

Spotykają tam Laseckiego i Ziute 


Lena przytuliła się do księcia ! szep- 


| nęł la: 


— Może zatańczymy jeszcze... ostat- 
ni raz?... 

Książę uśmiechnął się dobródusznie- 

— Ależ z wielką chęcią... Nie miałem 
śmiałości pani prosić. gdyż sądziłem. że 
jest pani już zmęczona... 
O. nie... 

Wzięła go pod ramię i udali się na 
środek parkietu. 

Stefan wychylił do reszty swój kie- 


E 


Ziuta była zmęczona nie chciała tań- 
czyć, 

— Czy znasz tę pannicę? — ZApYŻR= 
ła, gdy zostali sami. 

Stefan zaprzeczył. 

— Nie... 

— To musi być ładny. numerek, 
o: „ Widziałeś jak tuliła się do hassi 

cia? 

Stefan zagryzł wargi. 

— Nie: nie zauważyłem wcale... Za- 
chowuje się bardzo dyskretnie... 

— Daiżę spokój.. Jest ogromnie wy- 
zywająca... Widać, że czyni to z preme: 
dytacją... 

— Tak sądzisz?w. 

— Napewno tak jest... 
gruntu zła, albo... 

„| to bywa... 

Stefan zamyślił się. 


Mus byre, 
bardzo Pec 


— Sądzę, że jests radas gleszczęśli s 


wa., Masz rację... 
`. Westchnął ciężko. 


C+: 


Czemu tak -WEÓYCHANZY.. = žais 2 


ae preymaiae się doń. 

— Żal mi tej dziewczyny... 

— Dlaczego?.. Pewnie jej tak do- 
brze.. Ma bogatego protektora... Ksią- 


żę jej pewnie niczero nie odmawi E nl A 
Napewno kupuje iei 


— Możliwe... 
nejdroższe prezenty... 


— Widziałam. że nosi Śliczny, öry- 
lantowy pierścionek.. 

— Pewnie też od niego... 

Zawrzał nagle  niepohamowanym 
gniewem. Zacisnął pięści i chciał coś 
powiedzieć, ale zacisnął tylko wargi. 

— Masz rację... — rzekł po. chwili... 
— To musi być „lepszy“ numerek... 

Machną! rąką, 

Lena wróciła z księciem. 

Stefan wstał od stolika i zapropono- 
wał opuszczenie lokalu. 

Lena zgodziła się. 

Wyszli. 

Była piękna, księżycowa noc. 
szono już latarnie. 

Zaczęli się żegnać na rogu. 

— Zobaczymy się jeszcze... — rzekł 
| książę. — Bardzo nam było miło.»- 

— Bardzo dziękujemy... — odparł 
Stefan. 

Pożegnanie było suche, ceremonjal- 
ne. 

Książę skinął na szofera. Wsiedli do. 
taksówki. 

— Czy w dalszym ciągu nie podo- 
ba się pani ta para?., —zapytał książę, 
gdy taksówka sunęła cicho po pustych 
ulicach. 

— Nie... — odparła krótko. 


— Ale miło spędziła pani CZAS.» 

— Owszem... 

Uśmiech znikł z jej twarzy. Znikła 
również udawana wesołość. Smutek za- 
snuł zwiewnym welonem jej oblicze, 

Odsunęła się od księcia, który nie 
mógł rozumieć skąd ta nagła zmiana. 
Przy stoliku była dlań tak bardzo u- 
przejma. a teraz nagle.. - 

— A źle się pani czuje?.., 

— SA gniewa się pani na mniie?... 
€.. 
— Więc co się stało?... 


TAJEMNICA HRABINY | 


„| że się przebudziła... 
piękny Sen... 


„Ga- |- 


Napisal specjalnie dla „Expressu“ JERZY BAK 


e [ > 


Próbował ją przepraszać. choć nie 
wiedział za co. 

Odsunęła jego rękę. 

Taksówka zatrzymała się przed ho- 

i telem. Książę wysiadł wraz z Leną. 

— Czy mogę po panią przyjechać ju- 
tro w południe?-. — zapytał przy po” 
| żegnaniu. 

— Nie... Będę spała... 

— Więc może popołudniu?... 

— Proszę zadzwonić, nie Wiem... 

Książę chciał jeszcze coś powiedzieć, 
lecz wycia”nęła szybko swą dłoń z je- 
go uścisku i wpadła do foyer. 

Windą pojechała na górę. Otworzy-= 
ła drzwi. Rozebrała się pośpiesznie i 
wślizgnęła się pod kołdrę, 

Zgasiła światło. 

Mimo iż za spuszczonefmi roletami 
przedzierały się już pierwsze blaski ró- 
żowego Świtu. nie mogła zasnąć. 

Paliła ją ręka, którą Ściskał Stefan. 
Przysunęła ją do spieczonych warg. 

I dziwna rzecz!... Nie była już zła na 
Stefana... Nie... Teraz załowała:. że gra- 
ła przed nim tę komedję!..- 
' Góż on sobie o niej 
A Ziuta? 

Nie była zła na niego. ani na nią, ani 
na księcia... Nie, na ksiecia może tak.. 
I może troszkę na nią, ale nie na Stefa- 


pomyśli?... 


ai. 

Bo Stefan jest nanewno niewinny: 
Napewno. chciał jaknajleniej... Musi z 
nim pomówić.. Przy najbliższej okazji 


Gdy otworzyła oczy słońce wdzie- 
'rało się złotą kaskadą poprzez końce 
rolet. Z ulicy dołatywał wielki gwar. 

Sięgnęła po zegarek. Już druga... Ale 
też spała... Przetarła oczy... 
'Przewinęły się w kalejdoskopowym 
temmnie obrazy minionej nocy. 
" Zadzwońiła. Otworzyła drzwi. Na 
progu stanęła pokojówka. 

— Był tu pewien pan... 
zy... — oświadczyła pokojówka. 

— Pan?... Jak wyglądał?... 

Zabiło jej trwożnie serduszko. 

— Ten, co tu już był... — odparła po- 
kojówka. — Ten wysoki... 

Błyszczące oczy Leny znowu przy- 
gasły. Myślała, że to Stefan... Jeżeli już 


"| był, to znaczy, że nie on.. 


— Dobrze... — Podaj mi śniadanie... 
Przeciągnela się w łóżku. Żałowała, 
Miała taki cudowny: 


Śniło jej się, że była nad morzem... 
Lazurowa płaszczyzna falowała lekko, 


„| wyrzucając na brzeg białą wełenkę pia- 


ny. Pobrzeże było puste, 


| Nagle z morza wyłoniła się głowa 
ludzka. Poznała ią.. To była głowa 
Stefana. Stefan tonął!... 


Ku niej wyciągał ręce i wzywał po- 
mocy. Złapała się za głowę i zaczęła 
głośno krzyczeć. 

Ale na brzegu nikogo nie było. 

Więc sama ściągnęła szaty | rzuciła 
się ukochanemu na ratunek. Przypom- 
ma; jej się w tej chwili, że nie umie pły 
wa 


Ale już było zapóźno.. Stefan po- 
ciągnął ją na dół | razem poszli na dno. 

Zdawało się, że to już koniec, że iuż 
śmierć, ale ta chwila była właśnie naj- 
przyjemniejsza. Stefan obiął ją wpół i 
razem zwolna staczali się na dno. Bto- 
gość wielka rozpływała się po ciele. Ste- 
fan szeptał coś, 
` Wystarczyło jej, że znowu była 2 
nim — choćby na dnie oceanu... 

— Proszę pani: ten pan jest znowu... 

Ocknęła się. 

Przed nią stała pokojówka z tacą. 
Nie słyszała nawet. jak weszła. 

— Jest to pan Żegota.. Prosił, żeby 


e go pani natychmiast przyjęła... 


: — Dobrze, proś go... 


Rozdział sto dwudziesty 


Ar "Gra zmysłów 


Szy 
Już dwa ra- 


lecz nie słyszała słów. 


nawiąże z nim rozmowę na ten temat... 
Na osobności... 

Tak nie może pozostać... Stefan nie 
może być jej wrogiem.. To jakieś - nie- 
porozumienie... 

Nie będzie nawet czekała do najbliż- 
szej okazji... Kto wie kiedy znowu się 
spotkają? i 

Jutro pójdzie do niego. Albo za~- 
dzwoni.. 

ZaTaZis 

Gdzie on mieszka?... Jaki ma numer 
telefonu?... 

Zerwała się z łóżka i złapała książ- 
kę telefoniczną:. Wertowała kartki... 
Szukała na „L“... 

Nie byti... 

Pewnie jeszcze nie ma 
Albo nie wciągnęli jeszcze 
telefonicznej... 

Jutro dowie się w biurze numerów.. 
Zadzwoni, umówią się i wyijaśnią tę 
sprawę. 

Biedny Stefan... Cóż on winien?... 
Napewno chciał jaknailepiej... W życiu 
niezawsze tak się składa, fak człowiek 
chce... 

Różowiło się niebo nad dachariii 
Przejechał z turkotem cieżki wóż- Przez 
kurytarz przemknęły jakieś kroki. Bi- 
dziło się życie nowego dnia... 

A Lena leżała z przymkniętemi oczy- 
ma i nie spała. 

Podłożyła rękę pod twarz: gdyż no- 
duszka była już mokra od łez. 


telefonu... 
do: książki 


Gdy pokojówka wyszła, pomyślała: 
— Trzeba będzie pójść do. -wróżki... 
Niech ona wytłumaczy co ten sen miał 

oznaczać. 

W drzwiach ukazała się postać że- 
goty. Był jakoś inny niż zwykle.. Od- 
świeżony, staranniej odziany., Czynił 
wrażenie człowieka zakochanego po u- 


świadczyło o tem nawet jego rōz- 
targnienie. W ręku trzymał chusteczkę, 
którą wraz z kapeluszem i laską vdlo- 
żył na krzesło. 

Lena wybuchnęła śmiechem. 

— Zapomniał pan chusteczkę włożyć 
do kieszeni!... 

egota obejrzał się, rumienic SKR 
mu twarz: przeprosił i schował chustecz- 
kę do kieszeni, 

— Przyszedłem na krótko... — 0- 
świadczył, nie siadając nawet. — Znowu 
nadeszły dla pani pieniądze z Berlina... 
Policja wszczęła w tej sprawie śledz- 
two... Uprzedzam, że jeśli ma pani cos 
ra sumieniu, to proszę odrazu powie- 
dzieć, abyśmy mogli zapobiec ewant:a|- 
nym niespodziankom. Czy nie wie pani 
od kogo te pieniądze mogą pochodzić? 

Lena wzruszyła ramionami. 

— Nie wiem doprawdy... nie mogę się 

nawet domyśleć.... 

— Nadawca znowu nie podał swego 
adresu... Znowu 500 dolarów... Trzeba 

przyznać, że jest to sumka nie do pogar- 
dzenia... Przyda się pani pewnie... Zà- 
uważyłem ponadto, że pani ostatnio nie- 
źle się bawi... Wraca pami nad ranem 
do domu, śpi do drugiej... 

Tak... Jakże się czuje Kaleta?... 

— Wyszedł już ze szpitala... Wiera 
wyjeżdża z nim na wieś... Musi odpo 
jcząć: kula nadszarpnęła go porządnie... 

— A czy śledztwo w sprawie: ł ehna- 
na i Muellera nie dało nowych posziak? 

— Narazie nic jeszcze nie wierny... 
Ukryli się obydwaj... Tem lepiej... N3- 
stała cisza. Odetchnęliśmy nieco. Oby 
nie była to tylko cisza „przed burzą; 

A „Biała Dama“? 

— Jeszcze raz przeszukaliśmy pałac 
hrabiego Wilskiego, Nie znalsźmy żad 
nych śladów „Białej Damy“... 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Likwidacja szajki złodziej kolejowych, O rentę po amerykańskim weleranie 


która w Gdvni okradała reemigrantów 


ł Gdynia, 9 lutego. 

Od dłuższego już czasu zarówno 
stołeczny. jak j gdyński wydzial Śled- 
czy były alarmowane  notorycznemi 
kradzieżami kolejowemi na linii Gdynia 
— Warszawa. 

Złodzieje nie gardzili zarówno tu- 
pem w naturze. lak i brzęczącą monetą 

Kradzieże te stawały sje masowemi 
w okresie przybywania do Gdyni stat- 
ków transatlantyckich z reemigranta- 
mi z Amervki. 

W czasie ostatniego powrofu do 
Gdyni ss. „Pułaski*, wydział śledczy 
w Gdyni zarządził, w porozumieniu z 
komisariatem granicznym w Tczewie 

jsłą obserwację. 

Tym razem złodziejom się nie uda- 


ło. 

Dokonano wprawdzie szeregu kra- 
dzieży, nie Oszczędzaiąc nawet prze- 
branych Za reemigrantów wywiadow= 


ców. 

Ww wyniku tech wyczynów policji 
udało się wyłowić całą bandę (przęwa- 
żnię rutynowani kieszonkowcy). którą 
władze osadziły w areszcie. Należy 
przypuszczać, że operacie złodziejskie 
na powyższym Szląku ustaną, 

W związku z powyźszem gdyński 
wydział śledczy podaie za naszem po- 
śrędnictwem do wiadomości publicznej, 
że osoby okradzjione w pociągach mo- 
gą zgłaszać się do wydziału śledczego 
w, Gdyni (ul. Starowiejska, gmach Ko- 
misarjatu Rządu). 


Przemylnik podejrzany o zkrodnię 


ujęty na granicy niemieckiej 


Ostrów, 9 lutego. 


niemiecko - polską niejaki Stanisław 
Karpiński rodem z Leszna, który przed 


we Wronkach, zbiegł do Niemiec. 


i chodząc granicę koło Zdun. Po śladach 
W tych dniach przekroczył granicę | rowerowych Ścizano go i ujeto po 6-ciu 


godzinach pościgu w Pępowie, 
Przy Karpińskim 


Obecnie wrócił on do Polski, prze-l w Frelnie. 


Po 6 lafach areszfowano bandytów, 


którzy dokonali napadu pod Lublinem 


Y, Luhlin, 9 lutego. 
W lutym r. ub, na dom Stanisława 
Kopczyńskiego we wsi Barak pod Lu- 
blinem dokonano napadu rabunkowego 
Podczas którego bandyci zrabowali wie 
śniakowi większą gotówkę, 
Aresztowany pod zarzuięm tej zbro- 
dni Jan Tymiński został skazany ua 3 
lata więzienia. mimo, że nie przyzna- 
wał się do winy i uchylal się od ujaw- 


nienia nazwiska wspólników. 

Obecnie na rozprawjię apelacyjnej 
Tymiński złożył prokuratorowi oświad 
czenie. podaląc swoich pomocników w 
osobach Aleksandra [wanka i Bolesta. 
wa Dominika, 

Po krótkicm dochodzeniu nolicia a- 
resztowała uchodzących  dotychcząs 
bęzkarnie zbirów | wodstawiła ich do 
więzienia. 


Samobójstwo sierżanfa w Toruniu 


Przyczyny rozpaczliwego kroku nie ustalono. 


3 Toruń, 9 lutego. 
Do restauracji przy ul. 
przybył pewien 


pół litra wódki, papier i ołówek. Następ 


nie gość udał. się na podwórze, a gdy ,żant Zimiński 


Lubickicj|strzałową w pierś. Obok leżał 
sierżant i poprosił o| wer. 


Znaleziono go w stajni z raną po- 
rewol- 


Jak się okazało samobólzą był sier- 
ze stecjunowanego od- 


przez dluższy czas nie wracał wszczę- | lziału taborów w Toruniu. 


to za nim poszukiwania. 


LAO LB 


METRO 


PRZEJAZD 2 


Chorzy na 


Ruptura 


włenie kregostupa, przeciw tworzeniu sle 


gruźlicy kości lecznicze 


Skrzywionych nóg płaskich i bolących stóp wkłady or- 


topedyczne. Sztueżne nogi i ręce. 


Zakład ortopedyczny 
Spec. I. 


ortoped. ze Lwowa, Łódź, 
front, parter tel. 221-77. 
UWAGA: Osobiste ziawienie się chorych lest 


Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. 


PODZIĘKOWANIE. 


z m mielscu składam publiczne podziękowanie ; 
Wa b RAPAPORTOWI, zam. w Łodzi przy ulicy] Specjalista chorób wenerycz. RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH 
Wólczańskiej 10 RES OTÓW) NSZ Laraos > 

i ałożenie specjalnego leczniczego gor - 
a aa letniej córeczce chorej na gru 


pędycznego mojej 5-cio 


źlicę stosu pacierzowezo. Córeczka moja nie 


pełnie chodzić. Obecnie dzięki zabiegom WPana 
Rapaporta rusza się dobrze, czuje Się zupelnie zdrową. 


Za pełną poświęcenia pracę wyraża obecnie 
Bóg zapłać (—) Herman LEB 


jusz K, Rosmann. 


pieczniejsze ruptury u meżczyzn.. ko-|Nr 
biet 1 dzieci bez operacji. Na skrzy-|Nr 


RABABORT 


ulica Wólczańska Nr. 10, 


Łódź, ul, Zgłerska 127. 
Powyższe w całej rozciągłości da Rep. Nr. 
z dnia 24 sierpnia 1932 r. stwierdził urzędownię Notar- 


DZIŚ WSPANIAŁA PREMJERA! 


SPIEW... CAŁUS... DZIEWCZYNA 


(Ein Lied... Ein Kuss.. Ein Mädel) 


Piosenki w języku niemieckim. Praznę Cię kochać zawsze! — Serce 
moje jest Tobą oczarowane! — Ciągle myślę o lobie! 
: W rol gł Gustaw FrSalich | Martna Eggehrt. 


Bilety ulgowe nieważne. 


*Nadprogram: farsa p. t. „NIEUDANA RANDKA”. — Sale ogrzane 


ruptury iiiinkalectwajKĄŻDĄ CHOROBĘ WYLECZYSZ 


RUPTURY jakoteż kalectwa nie wol- 
no zaniedbywać, gdyż skutki dla ży- 
cia ludzkiego są bardzo niebezpieczne 


staje sie wielką jak głowa 
ludzka, spowodować może śmiertelne 
powikłania kiszek. Specjalne lecznicze 
bandaże ortopedyczne gumowe mojej NE 
metody usuwają radykalnie najniebez- Nr. 3 — żoładkowo-kiszkawych. wątrobowych, żółtaczce Pi 
„4 — nerwowych. bólu głowy, bezsenności. apatji do życia „ 
. 6 — blednicy. dlugolrwałej niedokrwistości 


jeżeli regularnie 


najskuteczniejsze 


garbów ijNr. 7 — nerkowvch i pecherzowych 


gorsety ortopedyczne. Dla |Nr. 9 — ogólnego zatrucia — przeczszczające 
Do nabycia w orvginalnem opakowaniu 
nych i drogeriach lub w wytwórni — POLHERBĄ, Kraków — Podgórze. 


Skrytka Nr. 48. 


Zainteresowani otrzymają na żąda 
adyyskać zdrowie” 


BERMAN 


konieczne 


CEGIELNIANA No 15 
tel. 149-07 


mogła zü- 
Dyr. I 


Przyjmuje od 8—11 I od 48, 
w niedziele i święta 


serdeczne 


wę kupuje | 


ska 7, 


> zualcziono prze- 
dwoma laty po opuszczeniu więzienia, mycone towary. wartośc: 554 zł. Jest 
on również podejrzany o morderstwo 


ZIOŁA D-ra BREYERA 


„1 — kaszlu, astmie. rozedmie płuc 
. 2 — reumatyzmu. artretvzmu (złe) przemianie materii S 


nych, skórny:h imoczopłciowych 


Zakład Jubilerski L Fijalko, Piotrkow-|by 


—L Uw. N gm 
y z = 
Doktór Dr. EEE |e% 
| t PORADNIA 3s 5 
S.Kantor žo |ZE - 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE. Pn. AaS 
vo- Ro 
przeprowadził się na ul. TE SE RSE FE CE 
PIOTRKOWSKA 90 : (ORNYCH | 5-8 |ZŻB 
Teleton 129-45. ZAWADZKA 1. ELF LE 3 
przyjmuje od 8—2 i od 5—9 wiecz.| Czynna od 8-¢j rano do 9-ej wieczór.) 3.2 z2 5 
od 9—1. w niedziele | święta od 8—2. W niedzięle I święta od 9-ej do 2-ei.| = g7 4 55 
ZŁOTO. BIŻUTERJE. kwity lombardoDUŻY słoneczny pokój przy inteli- sa CZE 
płaci najwyższe cenyjzentnel rodzinie dla pojedyńczej oso- Porada 3 zł. GE = w ag 
lub małżeństwa z utrzymaniemļ Od 11—2 i od 2—3 przyjmuje kobieta =z5ż > 9 oS 
lub bez od zaraz da wynajęcia. Wia- lekarz. | PEDE a 
n ZZ ZD ZZO Z omość: Żeromskiego 18, m. KPE CN _ M NSŻ SES 


Niezwvkły proces w sądzie radomskim 


Radom, 9 lutego. wstrzymał wypłatę rent. Gitla Weil, 

Wczoraj w sądzie okręgowym  to*| która o tem nie wiedziała, zwróciła się 

czył się ciekawy proces. Na lawie‘ do konsulatu amerykańsk'ego w War- 

oskarżonych zasiadła 2i-letnia Gitla szawie. W konsulacie wykryto oszu- 

Weil. stwo I w ten sposób Wellówna dosta- 
Starszy brat Gitli przed wieloma la- | ła się na ławę oskarżonych. 

ty wyemigrował do Stanów  Ziedno- Sąd skazał ją na 1 miesiąc aresztu. 

czonych Am. P. i tam zaciągnął się do; Z mocy amnesti kara została darowa- 

armii. gdzie służył szereg lat, Przeby- na; 


| wając wojnę światową. SEE PIESEK NOSA ZERO 


Umierając. nakazał w testamencie | = 
aby należną jego rodzinie rentę w wy* 

y pależna jeg e w wy. | POLSKIE TOW. PRZYJACIÓŁ KSIĄŻKI 
STANISAWBAR 


sokości 50 dolarów wvnłacano matce 
jego Chanie Well w Radomiu. 

| Przez kilka lat staruszka otrzymy- 
' wała tę rentę. Kiedy w r. 1928 umarła: 
mąż iej Josek kwitował w dalszym cią- 
'gu przekazy imieniem zmarłej żony | 
rentę otrzymywał. Po roku umarł jed- 
nak i on. 

Wówczas córka Wellów Gitla o- 
świadczyła listonoszowi Korczakowi. że 
ona jest Chaną Weil i w ten snosób 
podjeta dwie wypłaty po 50 dolarów. 

W międzyczasie rząd amerykański 


Skutki odwilży 


Nowogródek, 9 lutego. 
Wobec znacznego ocieplenia się na 
terenie powiatów nawogrodzkiego po- 
występowała z niektórych rzek woda. 
W Słonimie wylała rzeka Widżabka, 
u którego ujścia leży miasto. Wskutek 
wylania wody kilka ulic zostało zala- 
nych. Ludność z zalanych ulic ewakuo- 
wano. Rzeka przechodząca przez 
Słonim jest zamarzniętą, 


i. Dorota LEWY 


CHO?OBY PŁUC 
(Roentgen) 


| 
| 
Piotrkowska 124 | 
| 


RIARESZAĄ 
MIŁOŚCI 


DO NABYCIAWE WSZYSTKICH 
KSIĘGARNIACH 


DOKTÓR 


H. Szumachór 


choroby skórne | weneryczne 


bezrobotnym” 


8 Piotrkowska 56, tel. 148-62 
imui PR Przyjmule od 1 i pół-4; ud 6 9 wiecz 

przyjmuje od 5—7. E w niedziele i Świeta od 10—1-ej, 
Dr. med. © m « EE. o 

| 4 
coll Pielęrniarka 
; (3 PEDMOWANA przyjmuje dyżury i robi 
Ul. 6-go Sierpnia 1, = zastrzyki umiejetnie Ceny: przysłępn 

telefon 221-26. ty PZW? sd 
choroby na Woneryerns G 3 POKOJE z kuchnia ETN 
Od 9-1 i 5-9, Niedz. od 10-1 ea wygodami do oddania natychmiast, — 
. OAWEZ, O BY j = Oferty sub. „R. K,* w adm. Republiki. 


OSTATNIE 2 DNI! 


100 metrów 
miłości 


s W rol. gł. Pogorzelska, Ankwiczów= 
© ma, Kalinówna, Dymsza, Tom i inni. 


Ł UYWMOTY 


używać bedziesz 


NIE PREZERWATYWY ! — 
lecz wyrażnie PREZERWATYWY „OKLA' 


winien Pan żądać, wszystko inne zaś rzekomo 
tak samo dobre NAŚLĄDOWNICTWA jak naje- 
nergiczniej odrzucać 


w nast. chorobachź 
cena zł. 


3 
w 
3 


14m ||| przżattwe 
w » 20 p z nazwą piii s 
| ” r swiatowej siaw 
x 1.50 OLLA“ na każdej 
w aptekach. składach aptecz- z E maik kopercie 
GLOBU. 


mie darmo z wytwórni broszurkę „Jak 


| 


g, dzialalmości PZPN-u 


Cyfry, które dużo mówią 


II. 


50.607 graczy zgłoszonych jest w 
P. Z. P. N.-ie, co oznacza wzrost w sto- 
sunku do ubiegłego roku o 8.877 graczy. 
Pamiętać jednak należy, że z rejestru 
graczy czynnych ‘nie wykreśla się za- 
wodników, którzy oddawna są już „na 
emeryturze. 

788 klubów zrzeszonych jest w P. Z. 
P. N. Ilość ich wzrosła tedy o 85 klu- 
bów. 

Treuer objazdowy zangażowany Zo- 
stał pierwszy raz przez P. Z. P. N. Był 
nim p: Marijan Spojda, wielokrotny re- 
prezentacyjny gracz Polski, długoletni 
zawodnik Warty poznańskiej. 

Terenem jego działalności były: Wil- 
no (110 zawodników z 7 klubów), Biały- 
stok (50 graczy), Grodno i Łuck (kursy 
przodowników), Lublin (50 zawodników) 
Chełm (3 kluby), Równo (70 zawodni- 
KÓW). Brześć m/Bugiem (50 zawodni- 

w). 
Wynik! pracy trenera były doskona- 
łee za wyjątkiem Białegostoku, gdzie 
materjał ludzki był mierny. 

Praca ta winna być w dalszym ciągu 
kontynuowana dla podniesienia poziomu 
piłkarstwa na kresach wschodnich, po- 
nadto — ze względu na upadek.! na za- 
chodzie — mus! P. Z. P. N. znaleść środ- 
ki na sprowadzenie drugiego trenera z 
zagranicy, 

Kwestja sędziowska była przedmio- 
tem prac specjalnej komisji. Wynikiem 
tych prac jest wniosek P. Z- P. N. Wal- 
nemu Zgrom. przedłożony, postanawia- 
jący, że wszelkie zawody kierowane 
być mają przez sędziów miejscowych 


oraz że sędziowie boczni należeć mysza, 


do tej samej grupy: kwalifikacyjnój, 
sędzia główny. 44.4... a 

Wniosek ten ma z jednej strony cha- 
rakter sanacji finansowej, z drugiej zaś 
zmierza do zapewnienia sędziom linio- 
wym większego autorytetu. 

Komisja strukturalna miała na celu 
opracowanie planu, zmierzającego do 
walki z zawodowstwem, uniemożliwie- 
nia kaperowania graczy oraz do zmia- 
w strukturalnej systemu gier o mistrzo- 
stwo. 

Efekt pracy komisii tej jest bardzo ni- 
kły: przedłużenie karencji zawodników 
skreślonych, niewydawanie zwolnień i 
projekt P. Z. P. N, odnoszący się do 
zmiany systemu mistrzostw» jednakże 
bez szans przejścia na Walnem Zgrom,, 
a zresztą — nie roszczący sobie preten- 
si do nazwania go dobrym- 


Z DZIAŁALNOŚCI W. G. 1 D. P. Z. N; 
Sprawozdanie W. G. i D. do najcie- 


kawszych nie należy, Chyba, że do cie- 


kawostek zaliczymy stwierdzenie tego, 
o czem wszyscy wiedzą, tylko P. Z 
P. N.-owi to jakoś trudno przychodzi. 

W. G.: i D. zaznacza: że w czasie 
swej kadencji interweniował tylko kilka- 
krotnie, a ukarał jedynie w 2 wypadkach 
winowajców: | 

“Chodzi tu o zagadnienie zawodow- 
stwa, objawiającego się najczęściej w 
kaperowaniu graczy. 

Chociaż W. G. i D. stwierdza wy- 
raźnie, że „ten dla piłkarstwa szkodliwy 
proceder uprawiany jest intensywniej. 
aniżeli to mogło się wydawać, na pod- 
stawie zapadłvch wyroków: to jednak 
usunięcie zła — jest według niego możli- 
we tylko na wypadek dostarczenia nie- 
zbitych dowodów!! 

Znając ostrożność graczy i... mache- 
rów klubowych z góry w takim razie 
uznać musimy wszelką walkę z tem 
złem za skazaną na niepowodzenie, cho- 
ciąż wiemy dokładnie, że 90 proc. gra- 
czy ligowych czernie z gry korzyści 
materialne. 

Sprawę tę trzeba więc na innej plat- 
formie postawić. 


Pozostałaby tylko statystyka- A więc: | tewej, 


12568 graczy zgłoszono w r. 1932, z tych 
niepotwierdzono 947, a zgłoszeń ponow- 
nych było 2744. 


w 


Śląsk przoduje w ilości zgłoszeń 


| (2555). Za nim idą: Lwów (2373) War- 


|szawa (1508), Kielce (1437), Kraków 
| (1028), Łódź (1016), Poznań (817). pozo- 
|stałe zaś okręgi i Liga poniżej 500. 
ląsk zajmuje również I miejsce pod 
względem Ilości klubów 138), Lwów ma 


Poznań 68, Kraków 61. 
Inne okręgi od 9 (Polesie) do 32 (Wo- 
łyń i Pomorze). 


119, Warszawa 100. Łódź 81, Kielce | 


Propaganda w okręgach słabszych 
polegała na jednorazowem wysłaniu do 
nich klubów ligowych oraz na odpowied- 
DE APVO przeciwników w dniu P. Z. 

I już — za to sprawozdanie kasowe 
jest dużo, dużo ciekawsze. — Cyfry cza- 
sem bardzo wiele mówią. 

» tęgi fp też w najbliższym arty- 
ule. — 


Doskonała para tyżwiarska 


rodzeństwa Kalusów startuje w niedzielę w Łodzi 


Sensację Łodzi sportowej budzi wy- | 


stęp doskonałej pary łyżwtarskiej — r1- 
'dzeńsitwa Kalusów, którzy obok innych 
czołowych łyżwiarzy Śląskich porsy- 
wać się będą w niedzielę na torze hele- 
nowskim. 

Rodzeństwo Kalusów uchodzi za naj- 
lepszą parę 
Europie. Ich akrobatyczne występy na 
lodzie muszą wzbudzić podziw u nal- 


Więczór bokserski u Geyera ściągnął 
w dniu wczorajszym sporą ilość publicz- 
ności, 

Niestety zapowiedziany program 
walk nie został w całości wypełniony: 
Nie widzieliśmy spotkań Gawin-Biały- 
stok ani Meyer-Stahl II. mimo to impre- 
zą była udana i większość spotkań była 
baądzo inieresującdy="= a= s— == 

Świgtniew popisali się = uczestnicy 


większych smakoszów i znawców jaz- 
dy łyżwiarskiej.j Występ ' rodzeństwa 
Kalusów w Łodzi będzie ostatnim przed 
wyjazdem na tournee do Budapesztu i 
Berlina: 

Kalusowie przybywają do Łodzi w 
towarzystwie swego ojca, który wszę' 


łyżwiarzy - juniorów w |dzie towarzyszy tej doskonałej parze 


dzieciaków w czasie ich występów. 


„Pierwszego Kroku Bokserskiego“ 
Gdański, Dobras i Wolski, którzy wyra- 
biają się na dobrych pięściarzy. 
Widzieliśmy również poraz pierw- 
szy w bieżącym sezonie Franka z Unio- 
nu. Miał on zbyt poważnego przeciwni- 
ka jak na pierwszą walkę, mimo to w 
dalszym ction dowiódł, że jest dużym 
talentem niestety marnowanym wskiitek 
zupełnej bezczynności sekcji bokserskiej 


ze sportu lyżmiarskieśo 


Zapówiedziane na dzień dzisiejszy 
(9 bm.) zawody o mistrzostwo Polski w 
jeździe figurowej na lodzie, mające od- 
być się w Bielsku, zostały odwołane z 
powodu odwilży. 

Polski Związek Łyżwiarski przełożył 
te zawody na dzień 16 bm. | 


* 

Zapowiedziane na dni 11 i 12 bm. mi- 
strzostwa słowiańskie w sportach zltm”»- 
wych w Morawskiej Ostrawie zostały 
odwołane z powodu odwilży i odbyć się 
mają w terminie o tydzień poźniejszymm. 

W związku ze zmianą tego terminu 
Polski Zw. Łyżwiarski odwołuje wyzna- 
czone na dni 18 i 19 bm. mistrzostwa 


Oświadczenie 


W związku z artykulikiem p. t, «+ Ma- 
leńki bałaganik* umieszczonym w Ex- 
pressie W. I. z dnia 3 lutego 1933 r. oś- 
wiadczam, że nie miałem w nim abso- | 
lutnie na myśli osoby p. Ludwika Szum- 
lewskiego, prezesa Ł. O. Z. L. A, 

Kierownik działu sportowego 
„Expressu“. 


Wurm walczy 
w reprezentacji Lwowa 


Skład reprezentacji Lwowa przeciwko IKP 
został już ustalony, W reprezentacji Lwowa wy- 
stąpi w wadze półciężkiej Wurm, który odbywa 
obecnie w tem mieście służbę Skład 
Lwowa składa się z najlepszych za ików tak 
że ostatecznie odbędą się walki naelępujących 
par: wga mtitsza: Romanów (L.|-Pawisk ( ): 
waga kogucia; Szyrak (L) — Leszczyński (IKP); 
waga piórkowa: Wagner (L.) — Spodenkiewicz 
(IKP); waga lekka: Kołodziej (L.) — Banas: 
(IKP); waga półśrednia: Kaczmar (L.) — Gam- 
czarek (IKP); waga średnia: Brolik (L.)—Chmie- 
lewski (IKP); waga  półciężka: Wurm (L) — 
Kempa (IKP); waga ciężka: „)---Krencz 
(IKP), — Zawody odbędą się we Lwowie w nie- 
dzielę o godzine 12-ej w t amtej szej Hali Spor- 
jednakże drużyna IKP, wyjeżdża do Lwo- 
wa pod kierownictwem p. Sikorskiego już w pią- 
tek wieczorem. Mecz IKP — reprezentacja mia- 


|jsta — jest oczekiwany we Lwowie z wubywałem 


zaimteresowamem- 


Polski w jeździe szybkiej. Nowy ter- 
min mistrzostw nie został jeszcze usta- 
lony. 
me 

Walasiewiczówna wyleczyła już kom 
pletnie nadwyrężoną na nartach nogę i 
zamierza rozpocząć trening w jeździe 
szybkiej na lodzie z chwilą zaistnienia 
pomyślnych warunków lodowych. 

Polski Zw. Łyżwiarski liczy się wo- 
bec tego nietylko z możliwością startu 
Walasiewiczówny na mistrzostwach Pol 
ski, lecz również z wysłaniem jej do 
Morawskiej Ostrawy na mistrzostwa 
słowiańskie, o ile tylko wykażę ona na 
treningach dostateczną formę i wyniki. 


Z życia klubów 
i związków sportowych w Łodzi 


Do nowego zarządu P. T. S. „Unja“ 
weszli: prezes — A. Kozłowski, wice- 
prezes W. Mikołajczyk, sekretarz — A. 
Piotrowski, zastępca — J. Piotrowski, 
skarbnik — Stan. Borowski, gospodarz 
— K. Błachut, członek zarządu — A. 
Woitak. 

Na kierownika sek. atletycznej jedno 
głośnie ponownie wybrany został p. C. 
Tume na kierownika sekcji szachowej 
p. P. Giersz, na kapitana sek, kolarskiej 
p. Z. Pawłowski. 


i12 państw na 


mistrzostwach 
piłkarskich świata 


Do turnieju piłkarskiego o mistrzo: 
stwo świata w 1934 r. zgłosiło się do- 
tychczas 12 państw: Niemcy, Francja, 
Italia, Węgry, Austria» Belgja, Szwaj- 
carja. Czechosłowacja, Jugosławia, Pol- 
ska, Rumumja i Hiszpania. Termin zgło- 
szeń upływa z dniem 28 bm. 


Wieści z Insbrucka 


W dniu wczorajszym odbył się w 
Insprucku w ramach mistrzostw narcia!1- 
skich FIS 5-cio kilometrowy bieg ziaz- 
dowy. W konkurencji pań pierwsze 
miejsce zajęła austriaczka Indre Latt- 
schner w czasie 6 min. 49,4 sek. W kon- 


kurencji panów pierwsze miejsce zajął 


szwajcar Walter Prager w czasie 5 mia. 
7 sek. Polacy w zawodach tych nie 
brali udziału. 

Również w dniu wczorajszym odby- 
wały się treningi na wielkiej skoczni 
przyczem próbne skoki oddało 70 za- 
wodników. Dwaj znani skoczkowie 
szwajcarscy Chiogna i Boigna ulegli nie- 
szczęśliwym wypadkom. Pierwszy zwich 
nął niebezpiecznie nogę, drugi — doznał 
wstrząsu mózgu. 

Po występ'e tenisistów 
polskich w Sztokholmie 

Korespodent „PAT“ donosi ze Sztok- 
holmu, że mecz Legia—AIK rozgrywa 
ny był na drewnianym korcie, do które- 
go polacy nie byli przyzwyczajeni i dla 
których kort ten stanowił poważny han- 
dicap. 

Prasa szwedzka zamieszcza obsze!- 
nę artykuły o grze naszych tenisistów, 


hi naszych graczy. Jędrzejowska zdu- 
była sobie w prasie szwedzkiej miano 
„iskierki“. 


Wieczór bokserski u Geyera. 


Union-Touringu. 

Przebieg walk przedstawiał się na- 
stępująco: 

W. musza: Rundo 
(Geyer). Po nieciekawym przebiegu 
zwycięża na punkty bardziej rutynowa- 
ny i szybszy Rundo. 

4Ws musza: Lieberman (B. Kochba)— 
Wojciechowski (Geyer). Miniaturowy 
Lieberman nie może nawet dosięgnąć 
' przeciwnika, mimo to walczy on bardzo 
odważnie: lecz nieczysto. Sędzia zmu- 
ZY jest ciągle rozdzielać przeciwni 

w. 


Lieberman otrzymuje nawet napom=. 


nienie i przegrywa wysoko na punkty.. 

W. piórkowa: Ksawer (Zjednocz.) — 
Zając (Geyer). Jedno z naipiękniejszych 
spotkań wieczoru. Przez wszystkie star- 
cia walka prowadzoną była w morder- 


iczem tempie, a wzajemna wymiana cio- 


sów nie ustawałą ani na chwilę. Zwy* 
ciężył na punkty Zając. {i 

W tej samej wadze zmierzyli się 
Frank (U) i Woźniakiewicz (G). W pier- 
wszej rundzie trzyma się Frank dosko- 
nale i częściej nawet trafia przeciwni 
ka. Frank szybko się jednak „wypom- 
powuje”* i pod koniec walki Wożniakie- 
wicz robi już z przeciwnikiem co mu się 
żywnie podoba. Zwycięża wysoko na 
punkty Woźniakiewicz. 

W. lekka: Dobras (Zj.)—Olejnik (G). 
Rewanżowe spotkanie finalistów -I kro- 
ku prowadzone było bardzo zacięcie. 
Dobras zrewanżował się swemu groźne- 
mu przeciwnikowi i zwyciężył na punk- 


W. półśrednia: Owczarek (IKP) — 
Wilk (Geyer). Pierwsze dwie rundy na- 
leżą do Owczarka. W ostatniem starciu 
Wilk nadrabia punkty i walka kończy 
się remisowo- 

W. półśrednia: Jaranowski (ŁKS) — 
Wolski (Geyer). Zwycięzca I kroku bok: 
serskiego z miejsca atakuje energicznie 
swego przeciwnika. W drugiej rundzie 
Jaranowski inkasuje dwa potężne pra- 
we sierpy I zostaje wyliczony. 

Wolski jest doskonałym materjalem 
pięściarskim. 

W. średnia: Kaszyński (Zi.)—Ostrow- 
ski (Geyer). Nieciekawa walka. Zwycię- 
żył Ostrowski na punkty. 

W tej samej wadze zmierzyli się 
Gruchała (Sokół) z Garikiem (Geyer). 
Gruchała kilkakrotnie trafia przeciwn!ka 
prawym sierpowym I w drugiem star- 
ciu sędzia przerywa Spotkanie uznając 
zwycięzcą przez technicznę k. o. Gru- 
chałe. 

Debiutował w ringu p. Bryczkowski, 
którego pierwszy występ w charakte- 
rze rmgowego udał się w zupełności 


wyrażając się z uznaniem o formie i sty- ` 


(IKP) — Gdański 


E 


ad W ool 


A RY a Z W | PNE vy E PE MZ 


o og — 


=e "> 


= RL 


TSR 


— 


"U" NR Gam EJ 


Str. 8 


A TK 0 mA EZR 


9.11 


Zdobycz japończyków pod Szanghaj-kwa 


Po zdobyciu przez japończyków Szanghaj-Kwanw w ręce ich wpadły kolosalne 
ilości broni, szczególnie karabinów maszynowych. Na zdjęciu widzimy japoń- 
skich specjalistów, doprowadzających do porządku całą zdobycz wojenną. 
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Demonstracje bezrobotnych w Londynie 


W tych dniach w Londynie odbyły się znów wielkie demonstracje bezrobot= 
nych. Tysiączne rzesze obradowały x > - Parku, domagając się pracy lub 
` zasiłków. 


Wielki lot Jamesa jEksplozja w fabryce 
Mollisona | 


Jeden z majwytbitniejszych lotników 
współczesnych: James Mollison, przed- 
sięwziął nowy wielki lot oceaniczny z 
Londynu do Brazylji. Na zdjęciu widzi- 
my lotnika przed wyruszeniem w drogę, 
żegnającego się z żoną, również słynną 
ilotką, Amy Johnson-Mollison. 
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samochodów Renaul 


ciężkie uszkodzenia ciała. 


Piękno krajobrazu 
włoskiego 
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Codzienna nowelka „Expressu. 
Ostańimia wucieczica. 


Profesor uniwersytetu, Nicolo Fer- 
rario, jego żona, Marja i jeden z naj- 
zdolniejszych uczniów, Antonio Fellini. 
On, ona i ten trzeci. 

Ten trzeci zjawił się dopiero przed 
sześciu miesiącami. 

Był asystentem Ferraria. Słynny 
profesor wprost nie mógł się bez niego 
obejść. Antonio, bodaj jedyny, dosko- 
nale go rozumiał i potrafił mu pomóc 
w najtrudniejszych doświadczeniach. 

Profesor szybko zaprzyjaźnił się z 
nim. Pewnego dnia zaprosił go do swe- 
go prywatnego mieszkania. 

Młodzieniec wywarł bardzo korzyst- 
ne wrażenie na młodej pani profesoro- 
wej. Powiedziała więc mężowi, że powi 
nien go częściej zapraszać. 

lod tego dnia Antonio stał się pra- 
wie codziennym gościem słynnego pro- 
fesora, a raczej jego małżonki. 

Ferrario był starszy od Marji pra- 
wie o piętnaście lat. A Fellini był jej 
rówieśnikiem. Miało to oczywiście du- 
że znaczenie. 

Nic więc dziwnego, że po pewnym 
czasie młodzi zapłonęli do siebie gorą- 
cem uczuciem. O tym romansie wie- 
dział już prawie cały uniwersytet, do- 
skonale poinformowani byli wszyscy 
sasiedzi. 

Tylko słynny profesor niczego się 
nie domyślał. Lecz pewnego dnia, zu- 


Wreszcie rozległ się drżący głos 
Antonia. 

— Trudno, jeśli tego żądasz, wyjadę 
i nigdy już nie wrócę. Ale proszę cię 
o jedno. Za kilka dni wybierasz się z 


pełnie przypadkowo podsłuchał rozmo-į mężem w góry, do Szwajcarji Pozwól 


wę młodej pary i wówczas wszystko 
zrozumiał, 

— Wyjedziemy zagranicę — mówił 
Antonio — przecież tak dalej być nie 
może. Wiem, że mnie kochasz, dla- 
czego więc miałabyś pozostać przy 
twoim mężu? Ten człowiek jest zresz- 
tą znacznie starszy od ciebie i nigdy 
nie potrafił ciebie zrozumieć, 

— Kocham cię — brzmiała odpo- 
wiedź Marji. — Temu nie potrafię za- 
przeczyć. Ale z drugiej strony nie po- 
trafiłabym nigdy opuścić Nicola. Gdy- 
bym wiedziała, że on potrafi o mnie 
zapomnieć, nie wahałabym się ani 
chwili. Ale to jest niemożliwe. Nie mo- 
gę temu człowiekowi łamać życia. Nie 
miałabym nigdy czystego sumienia, nie 
zaznałabym ani chwili spokoju. 

— Ale, jeśli zostaniesz przy nim, to 
ty znów będziesz miała złamane życie. 

— Nie przeczę, ale przynajmniej po- 
zostanie mi świadomość, że poświęci- 
łam się dla człowieka, który zrobił -dla 
mnie bardzo wiele dobrego. Dlatego 
żądam od ciebie kategorycznie, byś 
wyjechał zagranicę. Jestem pewna, że 
w każdym kraju dasz sobie szybko ra- 
dę. A mnie łatwiej będzie zapomnieć 
o wszystkiem. 

Nastąpiła dość długotrwała cisza. 


rłki . 3 gr. 50 miesięcznie 
Pr enu merata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr ię sę 


jini wam towarzyszyć. Po tej wyciecz- 
ice, już nie powrócę do Włoch. Więcej 
już o mnie nie będziesz słyszała. 

Na tem urwała się rozmowa. 

Profesor Ferrario stał w korytarzu 
w palcie. 

Powrócił właśnie z popołudniowych 
seminarjów i miał zamiar zasiąść do 
poważnej, naukowej pracy. 

Nie wszedł jednak do pokoju, Otwo- 
rzył cicho drzwi wejściowe, wymyka- 
jąc się chyłkiem z domu. 

- W ciągu następnych kilku dni pra- 
wie wcale nie rozmawiał z Marią. Uni- 
kał jej. 

Przed samym wyjazdem do Szwaj- 
carji spytała go cicho: 

— Antonio chciałby wybrać się ra- 
zem z nami. Czy nie masz nic przeciw 
temu? 

— Ależ niech jedzie. Będzie nam 
weselej — odparł, unikając jej wzroku. 

W czasie podróży profesor ani na 
chwilę nie stracił panowania nad sobą. 
Uśmiechał się do żony i asystenta, opo- 
wiadając im jakieś ucieszne historie, 
które przeczytał w pewnem humory- 
stycznem piśmie. 

Marja starała się również być we- 
sołą. Tylko Antonio nie umiał panować 
nad sobą i unikał wzroku profesora. 

Zamieszkali oczywiście w tym sa- 


Ogłoszenia: 


mym hotelu. Małżonkowie zajęli po- 
dwójny numer, a Antonio, sąsiedni, nie- 
wielki pokój. E 
Już następnego dnia wyruszyli ña 
dość niebezpieczną, górską wycieczkę. 
Prowadził Antonio, który czuł się w 
górach, jak u siebie w domu, | zanim 
szła Marja, a w końcu profesor. = ~ 
— To dłużej już nie może trwać — 
myślał Ferrario, stąpając z trudnością 
po zaśhieżonych zboczach gór. — Wła- 
Śnie dlatego, że Marja jest tak szlachet- 
ną kobietą, nie powinienem dopuścić 
do tego, by poświęciła się dla mnie. 
Przecież ona jest jeszcze zupełnie mło- 
da i rwie się do życia, a ja mam już 
wszystko poza sobą. Cóż mi właściwie 
zostało. Jeśli nie ona, to chyba nic. Dla- 
tego właśnie powinienem się usunąć... 
Przechodzili właśnie nad. przepaścią 
Antonio, który ich prowadził, po- 
mógł Marji przedostać się na drugą stro 


nę. 

Gdy już jej nie groziło żadne nie- 
bezpieczeństwo odwróciła się szybko, 
by zobaczyć, co się dzieje z. Nicolem. 

Wprawdzie przed laty był on dosko- 
nałym alpinistą, ale ostatnio trudno mu 
p było pokonywać większe przeszko= 

y. 

Nicola nie było jednak widać. 

— Nicolo! — zawołała zaniepokojo= 
na. — Gdzie jesteś? 

Nie otrzymała jednak żadnej odpo- 
wiedzi. _ 

Nicolo leżał na dnie przepaści. 

Był martwy.» Tłum. D. 
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